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Piekarnia Mechaniszna'„ZiARNO U
po zm ianie dotychczasow ego kie­
rownictw a wznawia wypiek pieczy- 
wa — bułek, chleba R Ó Ż N E G O  
G A T U N K U ,  o czem zaw iadam ia 
swoich Szan. P. T. O d b i o r c ó w .

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. w?.). 
W  związku z niezwykle ciężką sytuacją 
na Górnym Śląsku wyjechała na Śląsk 
specjalna komisja, złożona z przedstawi­
cieli ministerstwa pracy i ministerstwa 
przemysłu.

W dniu wczorajszym prace tej komi­
sji zostały ukończone. Przedstawiciele ko­
misji tej odbyli konferencję z reprezen-

P. Matuszewski, były minister skar­
bu, jest zachwycony wywiadem swegoi 
następcy p. Jana Piłsudskiego na temat 
sytuacji finansowo - gospodarczej PoP 
ski. Mówiąc o wielkim kryzysie gospo­
darczym. który Polska przechodzi, p. Ma­
tuszewski zdobywa się na swoiste rady, 
których udziela społeczeństwo celem u- 
możliwienia mu przetrwanie kryzysu. Pi­
sze mianowicie:

.jPo lsce n ie  p o zo sta łe  m c  innego , jak  
rob ić  to  co s ię  ro b i w  oM ężonem  m ieście .

fantami związków zawodowych. Przedsta­
wiciele robotników uzasadniali obszernie 
swe stanowisko zarówno w sprawie re­
dukcji jak i zamierzonej obniżki przeciw 
czemu występują z całą stanowczością. 
Sformułowanie opinji komisji nastąpi w 
ciągu najbliższych dni.

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. wł.). 
Między pracownikami śląsko - dąbrow­
skiego towarzystwa eksploatacyjnego a 
dyrekcją tegoż wybuchł zatarg, z powodu 
zwolnienia pięciu robotników z Warszta­
tów tramwajowych. Onegdaj odbyło się 
w związku z tem zebranie pracowników 
tramwajów, na którem uchwalono w ra­
zie odrzucenia przez dyrekcję żądania co­
fnięcia tych zwolnień, jak i nieuwzględ­
nienia innych postulatów, dotyczących u- 
normowania przepisów jazdy dla pasaże­
rów w tramwajach, oraz regulaminów 
służbowych, strajk tramwajów" całego 
Śląska. |W związku z tłem odbyła się wczo­
raj u  komisarza demobilizacyjnego kon­
ferencja obu stron. Decyzja zapadnie w 
dniu dzisiejszym.

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. w ł.). 
W prasie burżuazyjnej pojawiła się wia­
domość o tworzącym się nowym truście 
cynkowym o charakterze międzynarodo­
wym. Równocześnie zanotowano wiado­
mość, że produkcja cynku ma być na ca­
łym świecie ograniczona o 46 do 50 proc. 
aby w ten sposób zmniejszyć podaż na 
rynkach światowych, a w ten sposób 
podnieść ceny cynku.

Wiadomość ta musiała szczególnie po­
ruszyć robotników, zwłaszcza robotników 
na Górnym Śląsku, albowiem tutaj znaj­
dują się huty cynku. Robotnicy liczą się 
więc z nową falą redukcji załogi. Dziś 
już obserwujemy wielkie parcie kapitali­
stów w kierunku zamykania hut techf 
nicznie gorzej postawionych, W hutnic­
twie cynkowem zredukowano dotychczas 
30 proc. załogi. Miarodajne czynniki in­
formują nas, że zredukowanych zostanie 
jeszcze od 15 do 20 proc. robotników w 
razie dojścia do skutku międżynarodoWe- 
go trustu cynkowego.

W edług naszych obliczeń, dane urzę-

a  w ię c : -
, .zm nie jszać  ra c je  żyw nościow e, zac i­

sk ać  p a s a  z  łuporem , z  z ac iek ło śc ią , ze 
s tan o w czą  decyzją  p rz e trw a n ia 1'.

Czy dalsza redukcja płac?
Jak na „fachowca" rady to czysto 

frazeologiczne, ogólnikowe. Ale mniej­
sza o t o ! Dalej p. M. apeluje tak do spo­
łeczeństwa :

„O b y w ate le  m uszą  bez -szemrania! na 
sw oich b a rk ach  dźw ignąć  t ę  cząstk ę  tru d n o ­
ści- laka  n a  każdego  z  n a s  (?) p rzy p ad n ie . 
N ie pom ogą tu  sk a rg i, n a rzek an ia , próby
b u n tu 1'.

co streszcza się w znanem austrjac- 
kiem powiedzeniu: „Maul halten und 
Steuer zahle" (Gębę zamknąć na kłódkę 
i płacić podatki).

Rady solidne, rozumne, obywatelskie... 
jest tylko jedno małe „ale": Oto p. Ma­
tuszewski radzi „zaciskać pas z uporem, 
z zaciekłością''. Tak, miljony obywateli 
to robi z konieczności, co więcej wielu 
nietylko zaciska pas ale i wiesza się z 
rozpaczy na tym pasie — chciałbym je­
dnak wiedzieć, jak wygląda to „zaciska­
nie pasa-' u naszych sfer dużo i ogromnie 
dużo posiadających ? Biedaczyna funkcjo- 
harjusz w służbie czy emeryt, któremu 
obcięto 15 proc., zaciska pasa i niedoży­
wia siebie i rodzinę, robotnik przy ob­
niżonej płacy czy będący bez pracy g ło ­
duje z rodziną — ale powtarzam... jak 
wygląda „zaciskanie pasa" u tych, któ­
rym z poborów idących w tysiące mie­
sięcznie ujęto 15 proc. i u tych _,,wol- 
mopraktykujących" kapitalistów, przed­
siębiorców, dyrektorów itp., którym nic 
nie obcięto, bo nie znajdują się na etacie 
państwowym czy samorządowym? Jakąż 
to „cząstkę trudności", która — jak pi­
sze p. M. — *,na każdego przypada'4 
dźwigają oni ? Jak oni odczuwają kry­
zys, który wstrząsa krajem ?

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. wł.). 
Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady Mi­
nistrów. M. in. powzięto uchwałę przy­
stąpienia do budowy linji kolejowej Płock- 
Sierpc.

N ow o otw arły

bud i. fiiihifiuii
„ L O T O  S “ L w ó w

A kadem icka 6, 1. p,
nad firmą Teliczek, wejście od ulicy

Chorążczyzny 5  471
poleca się Szan. P. T. Publiczności

Omawiano również sprawę dalszych 
oszczędności budżetowych w związku z 
uchwaloną poprzednio kompresją budżetu 
do sumy 2 miljardów 450 miljonów.

Prasa sanacyjna zapowiada dalszą 
zniżkę płac, a przedewszystkiem rewizję 
umów z pracownikami kontraktowymi, z 
których część m abyć zwolniona, część 
zaś otrzymać ma niższe płace.

W kołach politycznych krążą pogło­
ski, że zamierzone redukcje budżetu wy­
wołały duże niezadowolenie w poszcze­
gólnych resortach, wobec czego nie są 
wykluczone inne jeszcze zmiany w gabi­
necie, poza postanowionem jluż ustąpie­
niem ministra Składkowskidgo.

— o —

Katastrofa lotnicza pod Tarnowem.
Obserwator wyskoczył z

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. wł.). 
Wczoraj blisko Tamowa zapalił się w1 
powietrzu z niewiadomych przyczyn sa­
molot wojskowy z dyonu szkolnego 2 p. 
lotniczego w Krakowie.

Z płonącego aparatu wyskoczył na

samolotu na wys. 60 m.
wysokości 60 m. obserwator kapr. Ruta 
Leon, który odbiwszy się od ziemi, na­
bił się na parkan. Odwieziono go w sta­
nie beznadziejnym do szpitala.

Aparat spłonął wraz z pilotem sierż. 
Alojzym Klimszą.

Nie chcę w demagogiczny sposób roz­
wodzić si.ę ina ten temat. Stawiam tylko 
prosto i jasno to zapytanie, na które p. 
Matuszewski niech odpowie, piszący, że 
„na każdego z nas ( ! ! )  przypada cząst­
ka trudności".

(m. m.)

REDUKCJE W ZAKŁADACH LOTNI­
CZYCH.

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. wł.). 
W państwowych zakładach lotniczych w 
Mokotowie przeprowadzane są od kilku 
tygodni systematyczne redukcje.

Ofiarami redukcji padli robotnicy, któ­
rzy mają za sobą 10, 12 i 13 lat pracy.

dowe nie są ścisłe przez to, że mają być 
unieruchomiane huty technicznie zacofa­
ne. A tutaj pracuje najwięcej robotników. 
Nie ichcemy prorokować, ale obawiamy 
się, że wskutek nowych machinacyj, zo­
stanie zwolnionych dalszych 30 proc. za­
łogi. , :

Pozatem redukcja robotników w róż­
nych przedsiębiorstwach trwa nadal.

447

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

ZGON MŁODEGO POETY POLSiK-
WARSZAWA, 20 "czerwca (Tel. wł.). 

W dniu wczorajszym zmarł jeden z mło­
dych poetów polskich, należących do gru­
py „Skamandra", Jerzy Liehert.

W YCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z dn ia  13. czerw ca 1931 |r.

Sąd  okręgow y W ydzia ł VI k arny  w e L w o­
w ie w  sp raw ie  konfiskaty  N r. 130 czasopism a 
pt. „D ziennik  L udow y1' z d a ty  L w ów  dnia 10 
czerw ca 9131 r .  do Sygn. VI. I. P r. 269—31' 
na posiedzeniu n ie iaw nem  w  dn iu  13. czerw ca 
1931 r. po w ysłuchan iu  zdania  p roku ra to ra  S ą­
du O kręgow ego w e Lw ow ie

postan aw ia :
a) uznać za  u sp raw ied liw ioną dokonaną dn ia  
9. czerw ca 1931 r. p rzez  P ro k u ra to ra  Sądu  o k rę ­
gow ego w e L w ow ie konfiskatę  czasopism a d ru - 
„iDziennik L udow y" NNr. 130 z da ty  L w ów  
dnia  10. czerw ca 1931 r. zaw iera jącego  w  a r ­
tykule p . t.: „S anow an ie  G alicy jsk iej K asy O sz­
czędności" a) w  ustępie  od słów  „D ow iedzieli" 
śm y się"  do „u p rzew iiijo w an i"  b) o d  ,slów 
„P o  m im o" do końca artyku łu  znam iona w y­
stępku  z p a r. 300 308 uk. zarządzić  zn i­
szczenie całego nak ładu  i w ydać w  m yśl par. 
493 z a k a z  dalszego rozpow szechn ian ia  tego  p i­
sm a drukow ego.

Z arazem  w y d a je  się odpow iedzialnem u re ­
dak to row i tego  czasopism a nakaz, by o rzecze­
n ie  n in ie jsze  um ieścił bezp ła tn ie  w  najbliższym  
num erze i to  na p ie rw sze i stron ie . N iew yko­
nanie  tego  nakazu p o c iąga  za sobą następstw a 
p rzew idz iane  w  par. 21 ust. d ruk . z  17/12 1862 
Nr. 6  ex  1863 tj. zasądzenie  za p rzekroczen ie  
n a  grzyw nę do 400 zł.

UZASADNIENIE:
O głoszenie d ruk iem  W ymienionego w yże] 

artyku łu  m a na celu n iep raw dziw em i tw ie rd ze ­
niam i i przekręcan iem  faktów 1 poniżyć za rzą ­
dzenia W ojewody w  zak res ie  jego  p raw a  nom i­
nacji członków  Rady N adzorczej Gal. Kasy O sz­
czędności a nad to  rozg łaszać fałszyw ą publicz­
ne bezpieczeństw o niepokojącą przejDOwiednię, 
bez dostatecznych pow odów  uw ażan ia  ją  za 
p raw d z iw ą , a do tyczącą w  przyszłości i  sto sun­
k ó w  GKO. o ra z  takąż  w ieść odnośnie do  in ­
nych insty tucji finansow ych co odpow iada 
znam ionom  w ystępku  z p a r. 300 i 308 uk

W ed ług  p a r .  487 489. 493 pk. o raz  par. 
36 i 37 ust. p ra s . je s t zatem  pow yższe posta­
now ien ie  uzasadnione.

P rzew odn iczący : J . A ntoniew icz, w r. P ro ­
tokolan t: W . M ikuszeW ski, 'Z a  zg rdność L ipa- 
now icz st. sekr.

Pierwsza Piekarnia
e lek tryczn a  2g9
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Zdziczenie.
WARSZAWA, 20 czerwca (Teł. wl.). 

Jak podaliśmy już w titniu wczorajszymi, 
odbyło się tu walne zebranie Związku 
Legjonistów, na którym doszło do awan­
tur pomiędzy opozycją a zarządem.

Do jakiego zdziczenia moralnego do­
szło w dzisiejszych czasach świadczy fakt, 
iż wśród przyjętych rezolucyj legjoniści 
potępili w. dalszym ciągu Adolfa Nowa- 
czyńskiego za jego artykuły o „pierw­
szej brygadzie", przyczem wyrażono rów­
nocześnie uznanie tym osobom, które bra­
ły udział ostatnio w jego pobiciu. Jak 
wiadomo, z powodu tego pobicia wyjęto 
Nowaczyńskiemu oko. _______

Zł m ii  i i i «  i * .
WARSZAWA, 20. czerwca. (Teł. wł.). 

Wczoraj nadeszła wiadbmość o strasznym 
wypadku śmierci zbiorowej, wskutek ude­
rzenia pioruna w Studzienicach pod Sierp­
cem. r

Podczas szalejącej nad tą miejscowo­
ścią burzy połączonej z piorunami, zostały 
’4 osoby zabite, a 19 osób jest ciężko ran­
nych.

W Studzienicach odbywał się podczas 
burzy w stodole wykład Przysposobienia 
Wojskowego. W ykładał porucznik 4 p. 
Strzelców Łaza, a wykładowi przysłuchi­
wało się 40 osób. Podczas wykładu ude­
rzył piorun w stodołę, która odrazu sta­
nęła w płomieniach. 5 słuchaczy poniosło 
śmierć na miejscu, a 8 innych odniosło 
ciężkie kontuzje, rany i poparzenia. Por. 
Łaza odniósł tak ciężkie kontuzje, że życiu 
jego zagraża niebezpieczeństwo. Porucz­
nik wraz z podoficerem zostali przewie­
zieni do szpitala wojskowego w Dęblinie. 
Szopa, w której znajdowało się 70 kara­
binów spłonęła doszczętnie.

Piorun, który spowodował tę kata­
strofę, jak się później okazało, był ku­
listy.

Lista zabitych obejmuje następujące 
nazwiska: A. Zakrzewski, Gruźlewski, E. 
Ostrowski, M. Gąsiorowski, J. Sobolew­
ski. Por. Płoza zmarł następnie w szpi­
talu.

WARSZAWA, 20. czerwca. (Tel. wł.). 
Okolice Zgierza leżące w pasie letnisk 
koło Łodzi, nawiedziła wczoraj straszna 
burza gradowa. Grad dóchodzący wielko­
ści kurzego jaja, poczynił Wielkie spusto­
szenia.

Wielka oranżerja ogrodnika Jasińskie­
go przeistoczyła się w pustkowie'. Tysiące 
szyb inspektowych zostało stłuczonych. W 
oknach okolicznych will niepozostała rów­
nież ani jedna cała szyba. Dachy niektó­
rych budynków wyglądają jak sito. Drze­
wa w ogrodach pozbawił grad liści, mniej 
sze gałęzie poobcinał grad, jakby kosą. 
Zboża przybite do ziemi zmieszane zostały 
z .błotem. Od gradti zginęło również kil­
ka sztuk żywego inwentarza.

BERLIN, 20. 6. (PAT). Różne oko­
lice Niemiec nawiedzone zostały wczoraj 
przez niezwykle silne burzy. Grad znisfz- 
czył całkowicie zbiory w okolicach W ro­
cławia. Od piorunów zginęło 8 osób. 
Pozatem wiele osób odniosło dotkliwe 
popieczenia.

W i n  topi 1 lijiów
w gliniance,

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. wł.). 
W gliniankach kopalnianych pod Siemia­
nowicami na Śląsku zdarzył się traigczny 
wypadek, którego ofiarą padło 3 chłop­
ców w wieku od 7 do 9 lat.

Chłopcy, kąpiąc się na brzegu gli­
nianki, usiedli na szerokiej desce i za­
częli na niej płynąć. Silny wiatr, jaki się 
zerwał w  pewnej chwili, popchnął chłop­
ców na środek glinianki, gdzie wszyscy 
trzej wpadli dó wody.

Robotnik Gołąbek, który był świad­
kiem wypadku, rzucił się na ratunek i 
zdołał chłopców wydobyć na brzeg, jed­
nak niestety już martwych.

Spiawa i r t e i l i  przy il. MmM
Śledztw o w  sp raw ie  m orderstw a  w  ul. G ro­

dzickich trw a  w  dalszym  c iągu . Na raz ie  n ie  n a ­
stąpiły  dalsze aresz tow an ia . S p raw ca  zam ordo­
w an ia  B ereźnickiego Iw an M ycyk, p rzed  dw om a 
la ty  był p rzy trzym any  pod zarzu tem  dokona­
n ia  zam achu  rew olw erow ego n a  prof. Jack ie ­
w icza w  S try ju . Po cz te rech  m iesiącach  w y ­
puszczono go z w ięzienia dla b raku  b ezp o śre ­
dnich  dow odów  w iny.

„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 140 z dnia 21 czerwca 1931.

S o w ie ty  popierają  n iem ieck ie  p reten sje  
o rew iz ję  granic w sch od n ich  ?

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. wł.). 
Wczoraj dziennik berliński „Germania" o- 
głosił sensacyjną wiadomość o wznowie­
niu sowiecko) - Niemieckiego układu. Pun­
ktem najważniejszym umowy jest spór 
niemiecko - polski. Sowiety obowiązują 
się poprzeć pretensje niemieckie do G ór­
nego Śląska i korytarza.

BERLIN, 20. 6. (PAT). Berlińskie 
koła polityczne interesują się niezwykle 
żywo ogłoszonym w „Germanji" artyku­
łem. Istnieje przypuszczenie, że artykuł 
ten ispirowany jest przez niemieckie koła 
oficjalne. Autor nawiązując do przedłu­
żenia traktatu berlińskiego, podkreśla, że 
Niemcom zależy na utrzymaniu wzajem- 
inegjo- zaufania w stosunkach politycznych 
z Rosją. Traktat ten nie zawiera ostrza a- 
gresywnego przeciwko Zachodowi. Niem­
cy w obecnym stanie1 osłabienia militarne­
go nie mogliby narazić 'się na tego rodzaju 
niebezpieczeństwo. Z drugiej strony by­
łoby nielogicznem gdyby Niemcy żądały 
od Rosji, by pozostała w stosunku wro­

gim z Zachodem. Powstają dwa pytania:
1) czy Rosja od samego początku ro­
kowań paryskich zgodnie z duchem tra­
ktatu berlińskiego informowała rząd nie­
miecki o przebiegu negocjacyj paryskich,
2) czy Rosja udzieli gwarancji, że roz­
mowy paryskie nie będą podstawą dla 
dalszych szerszych rokowań na W scho­
dzie, pod egidą Francji i Polski, — które 
musiałyby doprowadzić do żądanego przez 
Polskę Locarna na Wschodzie. Na oba 
pytania — oświadcza autor — odpowie­
dzi są dodatnie. Z Moskwy dowiadujemy 
się, że ambasador niemiecki stale infor- 
rnany był -i będzie o przebiegu rokowań. 
Odnośnie drugiego pytania, istnieje wią­
żące zapewnienie od Rosji, które może 
nas zupełnie uspokoić. Przedłużenie tra ­
ktatu berlińskiego jest pozytywne dla po­
lityki Niemiec i wskazuje, że zarówno 
Niemcom jak i Rosji zależeć będzie, by 
zadokumentować dalsze trwanie ich przy­
jaznych stosunków politycznych.

—o—

100.000 franków p. Paderewskiego.
Z Paryża nadszedł następujący tele­

gram :
H ojny dar m istrza  P aderew sk iego , który  

jak  W iadomo złożył 100.000 franków  n a  cele 
.  B ratn ie  i Pom ocy studen tów  parysk ich  za­

m ias t dochodu z koncertu , k tó ry  się nie 
m ógł odbyć, w yw oła ł ogó lny  en tuz jazm  w  
tu te jszych  sfe rach  a rtystycznych  i ku ltu ­
ralnych.
100.000 franków — 30.000 mniej wię­

cej złotych ! — dla studentów paryskich ! 
Jest gdzieś ojczyzna p. Paderewskiego', 
w której on kiedyś był nawet prezyden­

tem ministrów, jest w tej ojczyźnie prze­
szło 300 tysięcy ludzi bezrobotnych, ludzi 
głodujących, jest tych leżących odłogiem 
warsztatów pracy, dla uruchomienia któ­
rych potrzeba tylko... pieniędzy, jest tyle 
nędzy, trwogi, rozpacy w tejz ojczyźnie! 
„mistrza tonów", który swego czasu ufun­
dował pomnik Jagiełły w Krakowie1, a 
obecnie pomnik Wilsona w Poznaniu — 
to wszystko jest... i jest sto tysięcy fran­
ków, ofiarowanych studentom najbogat­
szego kraju w Europie...

groźba stres len dorożek samochodowych.
WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. wł.). 

Minister, robót publicznych Neugebauer 
przyjął w dniu wczorajszym przedstawi­
cieli Związku dorożek samochowych.

Ponieważ w rezultacie konferencji p. 
minister postanowił jedynie rozłożyć o-

płaty (na raty miesięcznej i lnie udzielić żad­
nych innych ulg — związek zwołuje na 
niedzielę wielkie zebranie dla powzięcia 
ostatecznej decyzji w sprawie ewentualne­
go strajku.

—oo—

łasa spadkowe po śp. A lfo n s ie  0 WIERZE
Lwów, pl. Halicki 14

likwiduje firmę i urządza od 1. marca 1931 począwszy przez Władze dozwoloną 
w ysprzedaż tow arów , n iebyw ała okazja t a n i e g o  k u p n a  

dobrych materjałów wszelkiego rodzaju.
y  w a g a :  Pl. Halicki 14. “W  31'

W ARSZAW A. 20. czerw ca , (tel. w ł.) D zi­
sie jsza p ra sa  w arszaw ska  donosi:

W obec a la rm ujących  w iadom ości, jak ie  nad ­
chodzą z  Z agłęb ia  naftow ego że  kopaln ie , z a ­
tru d n ia jące  norm aln ie  1 2 .0 0 0  o sób , z n a jd u ją  się 
W niezw ykle ciężkiej sy tuac ji że  zby t su row ­
ca jest co raz  tru d n ie jsz y , a  z ap asy  ropy  i  p ro ­
duk tów  p rzerobionych  są olbrzym ie, — m im -
" J™ ■■ » ■  ""1 u i m m m.L ij: Jl! »J BMB.

sterstw o przem ysłu  i hand lu  pow ołało sp ec ja l­
n ą  kom isję , d la  op racow an ia  w n iosków  zm ie­
rza jących  do popraw y  te j ciężk iej sy tuacji. Ko­
m isja  ta  p ro jek tu je  pew n e  obniżen ie  cen  su row ­
ca ,co um ożliw iłoby tań szą  p ro d u k c ję  ra f in e r­
iom v uczyniłoby je  m niej deficy tow e l n iena- 
rażaioby  kopalń na dalszy zastó j.

K atastrofa  kanałow a
w e L w ow ie.

2  robotników zasypanych  ziem ią.
Wczoraj przedpoł. wydarzyła się tia 

ul. Dekierta, naprzeciw realności 1. 12 i 
14 wstrząsająca katastrofa kanałowa.

Na tej ulicy prowadzi magistrat bu­
dowę kanału, przyczem przekop wykona­
ny został w głębokości 4 metrów. Ponie­
waż zamiast stemplowania w odległości 
półmetrowej, stemplowano nienormalnie 
w głębokości 1 metrowej — znajdujący 
się piasek1 z bocznej ściany runął i zasypał 
dwóch robotników Michała Dziada z Bo- 
gdanówki i St. /Dykiego z Sygniówki 
Wielkiej.

Dziad tylko cudem uniknął śmierci. 
Przez godzinę bowiem pozostawał pod 
ziemią, panini go wyratowano.

Dyki został zasypany w głębokości 
4 metrów, tak, że nie można go było wy­
dobyć. (

Sanitarjusz Pogotowia rat. zesunął się 
na dół i dał zasypanemu zastrzyk z mor­

finy -celem utrzymania akcji serca.
Dzięki zabiegom robotników i stra­

żaków miejskich robotnik Dyki został wy­
dobyty z poo ziemi, gdzie pozostawał 
przez dwie godziny. Nie poniósł żadnych 
potłuczeń. Obaj robotnicy wyszli cało.

Budowę tego kanału prowadzi i niż. 
Jan Sawa i jego zastępca podmajstrzy 
Edward Szychowski. Inż. Sawa zeznał w 
czasie dochodzeń, że Szychowski zmienił1 
jego polecenie w tym kierunku, że za­
miast robić gęste ostemplowanie ze wzglę­
du na piaszczysty teren, poumieszczał 
stemple w odległości jednego metra od 
siebie, co też, jak to zaznaczyliśmy, było 
powodem usunięcia się ziemi.

Katastro fata, z pojwodu niedbałej bu­
dowy, wywołała silne o bu r zeń i e wśród 
tłumów publiczności, przypatrującej się 
akcji ratunkowej.

4 5  konfiskata
D ziennika L u d ow ego .

Wczorajszy numer „Dziennika Ludo­
wego" został skonfiskowany za artykuł 
wstępny i korespondencję ze Stryja.

EL kanclerz Seśpl
zn o w u  na w id ow n i.

WIEDEŃ, 20. 6. (PAT). Prezydent 
państwa Miklas powierzył b. kanclerzowi 
Seiplowi misję utworzenia gabinetu, 
ks. Seipla z socjal - demokratami celem 
skłonienia ich do udziału 'w gabinecie 
koncentracyjnym, rozbiły się. Klub po­
słów socjail - (demokratycznych powziął u- 
chwałę, odmawiającą udziału w gabine­
cie koncentracyjnym, ponieważ klub do­
szedł do przekonania, na podstawie roko­
wań z |ks. Seiplem, że dotychczasowy kurs 
stronnictwa mieszczańskiego nie uległ 
zmianie. Wobec tego ks. Seipel wszczął 
rokowania ze stronnictwem mieszczań- 
skiem, celem utworzenia gabinetu miesz­
czańskiego. Nie jest jeszcze pewnem, czy 
na czele tego gabinetu stanie ks. Seipel, 
czy inny polityk chrzęść. - socjalny.

M a ż  agitatorów senamnyclt.
W A RSZA W A. 20. czerw ca , (tel. w ł.) W  

pow iecie  p łońsk im , .g rad  zniszczył 10  ty s . hek ­
ta ró w  zasiew ów .

. Na zasadzie  u staw y , w łościan ie , w łaśc i­
ciele zniszczonych obszarów ' m a ją  p raw o  do z a ­
pom óg rządow ych . Z apom óg tych  n ie  w yp łacono  
im . m im o, że zostały p rzyznane.

S korzysta li z, tego  ag ita to rzy  jedynkow L  
k tó rzy  p u szcza ją  k łam liw e pogłosk i że zapom ogi 
będą w ypłacone w ted y , jeże li ludność okoliczna 
będzie dobrze głosow ała na ,,jedynkę‘\

T ow arzysze  nasi oczyw iście k łam stw a je- 
dynkarzy  p ro s tu ją , boć jasnem  je s t  p rzec ież , że  
bez w zględu  na w ynik  w yborów  zostaną  zapo ­
m ogi w ypłacone.

M i e z a p o m n i  j
przed wyjazdem na wakacje fotogra­
fować się w ateljer fotograficznem

„ V E N U  S“
Akademicka 2 4 , te l. 3 8 -0 8 ,

gdzie otrzymasz fotografję o prawdzi­
wie artystycznej wartości. 288

Paderewski odwoła m i  mmi ?
W A RSZA W A. 20. czerw ca , (tel. w ł.) P r a ­

sa donosi: Z S zw a jca rii nadeszły  p ry w a tn ą  d ro ­
gą w iadom ości, że stan  zd ro w ia  p. P ad e rew - 

'"śkiei je s t  niepomySJny w obec czego bardzo  m o­
żliw e je s t ’ze Ignacy P ad erew sk i będzie zm u­
szony o dw o łać  sw o i przy jazd" tfo P o lsk i.

Na tem at p rzy jazd u  P aderew sk iego  do P o l­
sk i ^krążą rozm aite  pogłoski i pilotki. I ta k  z  o~ 
bow iązku  dzienn ikarsk iego  n o tu jem y , że  w  p ra ­
sie n iem ieckiej podana  była w iadom ość, że  u 
P aderew sk iego  w  P ary żu  baw ił jeden  z w y b it­
nych po lityków  endeckich.

W  czasie  rozm ów  em isariu sz  endecki 
Polsk i i  W płynął n a  n iego , by odłoży ł p rzy jazd . 
Z daniem  p ism  n iem ieck ich  P ad erew sk ieg o  ch c ia ­
no w y b rać  po ew en tualnem  ustąp ien iu  p rezy ­
den ta  M ościckiego, p rezyden tem  państw a . Wi 
ten  sposób nastąp iłoby  pogodzenie się M arsz. 
P iłsudsk iego  z  P aderew sk im .

PADEREWSKI DOKTOREM HONORIS 
CAUSA.

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. w i.). 
Rada wydziału humanistyczneog Uniwer­
sytetu warszawskiego na wczorajszem po­
siedzeniu nadlała Ignacemu Paderewskie­
mu dyplom doktora filozofji honoris' 
causa. ( !

—o—
27 GOSPODARSTW PASTWA PO­

ŻARU.
STANISŁAWÓW, 20. 6. (PAT). — 

Wczoraj wybuchł pożar w gminie Kruszel- 
nica, powiat Skole. Spłonęło doszczętnie! 
27 gospodarstw. Wszystkie budynki były 
kryte słomą. Akcja ratunkowa z powodu 
panującego wiatru oraz nieobecności mie­
szkańców, którzy zajęci byli pracą w po­
lu, była utrudniona. Szkoda była ubezpie­
czona. Przyczyna pożaru oraz wysokość 
szkód na razie nie zostały ustalone.

Wygwizdanie kandydata
na p o s ła  sa n a c y jn e g o .

WARSZAWA, 20. czerwca. (Tel. w ł.). 
Wczoraj w  miejscowości Krócice, powiat 
Płońsk, w okręgu Płock, miał się odbyć 
wyborczy wiec BB, na którym przema­
wiać miał kandydat na posła p. Pomia- 
nowski.

Gdy p. Pomianowski rozpoczął prze­
mawiać, słuchacze wygwizdali go.
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K a p i t a ł
Jeszscze się bronią twierdze kapita­

lizmu, ale jest on coraz bardziej bezra­
dny. Gdy nasi domorośli ekonomiści gło­
szą przekopanie, że Polsce do zbawienia 
potrzeba nie wzrostu konsumcji lecz „o- 
szczędności" żbiedżonych mas, ekonomi­
ści z wielkiego świata popierają znaną 
zasadę Forda, że tylko konsument i za­
wsze konsument może napędzać kapita­
łowi bogactw.

Lecz wszystkie teorje kapitalistyczne 
biorą w łeb, bo [twarde, surowe życie drwi 
sobie z nich. Kapitał nie umie zapraco­
wać na wzrost konsumcji; niskie płace, 
mury celne, zupełny niemal 'brak siły na­
bywczej setek miljonów ludzi (jak Chiny) 
— wszystko to  składa się ną to, że ka­
pitał znalazł się poprostu W wąskiej u- 
liczce nieprzezwyciężonych trudności. —

Dla kogo produkować auta, dla kogo 
maszyny ? Poco pola obsiewąć, poco u- 
trzymywać plantacje kawowe, skoro na 
zboże jest zamało nabywców a kawa jest 
za droga ? Wprawdzie głodny Chińczyk 
nie pogardziłby chlebem, ani nasz chłop 
kawą, alei i jićdejnl i drugi musi obejść się 
smakiem — bo tych rzeczy nie ma za co 
kupić.

Ivar Kreuger, król zapałczany upa­
truje przyczynę kryzysu gospodarczego, 
który opanował wszystkie kraje w błęd­
nej polityce kapitału. Powiada on, że ka­
pitał zamiast dążyć do rozbudowania no­
wych potrzeb i stwarzać przez to nowe 
gałęzie przemysłu i handlu, Wziął się do 
rozwijania tych dziedzin, które już cier­
piały na przeinwestowanie i brak od­
biorców. 1

Ten przewidujący , kapitalista zdaje 
sobie jednak sprawę, że i stwarzanie no­
wych, najbardziej nawet celowych po­
trzeb nie pomoże, jeżeli bezrobociem będą 
dotknięte miljony ludzi i dlatego niedwu-

ETTiUG Eft®  »RHIN0SAM«
(M. S. W . No rej. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy chorych)

tisuwa^pewnie J AU NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

238 sprawiaią ulgę w  odtiechaniu.
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettlngera 

we Lwowie. Do nabycia w e wszystkich aptekach.

znacznie daje do zrozumienia, że racjo­
nalizacja nie okazała się zbyt zbawienna 
nawet dla przemysłu. Stwierdza on, że 
proces racjonalizacji zwłaszcza w ciężkim 
przemyśle zwolnił znaczne ilości robotni­
ków, osłabiając tern samem spożycie a 
nie stworzył nowych możliwości zatrud- 
hienia. <

W swych przewidywaniach na temat 
przyszłości kapitału idzie daleko ekono­
mista amerykański, profesor uniwersytetu

kolumbijskiego, Seliman, który wpraw­
dzie pociesza, że „rozmowy o zamieraniu 
kapitalizmu są czystym absurdem, nie­
mniej wyraża przekonanie, że w przyszło­
ści kapitalizm podlegać będzie coraz to 
nowym ograniczeniom na rzecz intere­
sów ogółu.

Ta przyszłość jest znacznie bliższa, 
aniżeli to sobie najrozumniejsi kapitaliści 
wyobrażają.

— o —

PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ZOLĄDKOW O' 
KISZKOWYCH, b raku  apa ty tu , atonii k iszek, 
w zdęciach , zgadze , o db iian iach , ogólinem p od ra­
żn ien iu  bólach głow y m igrenow ych, zasto ­
sow anie 1— 2  szklanek na tu ra lne  i w ody gorz- 
k ie i „Francuzka- Józefa ' 1 w yw ołu je  doskonałe 
op różn ien ie  p rzew odu pokarm ow ego. Ża.dać w  
ap tekach  i d rogeriach . " 483

„Katasirofa” urodzaju.
Jedna z amerykańskich agencyj pra­

sowych donosi, iż Stanom Zjednoczonym 
grozi w tym roku twielka „katastrofa" uro­
dzaju. Chicagowska giełda zbożowca oce­
nia tegoroczne zbiory .pszenicy ha przeszło 
000 miljonów centnarów, co w porówna­
niu z rokiem ubiegłym dałoby nadwyżkę 
60 miljonów centnarów.

To też gdyby same tylko Stany Zjedn. 
miały pokryć całe światowe zapotrzebo­
wanie pszenicy, wówczas nawet z tego­
rocznych zbiorów pozostanie nadwyżka, 
wynosząca około 210 .miljonów cehtnarów, 
która nie będzie mieć żadńego nabywcy.

Ten niebywały urodzaj pszenicy, za­
powiadający się w roku bieżącym, przypi­
sać należy podobno temu, iż oddano pod 
uprawę pszenicy nowe obszary.

Zapowiedź tak fenomenalnego uro­
dzaju pszenicy już obecnie wywołała bar­
dzo poważną reakcję, gdyż obroty na! 
giełdzie chicagowskiej spadły niemal db 
połowy normalnego stanu. Wogóle ame­
rykańscy kupcy zbożowi starają się wy­
zbyć zapasów zbóż przed żniWami jeszctze 
za wszelką cenę.

Przypomnieć należy, iż przed kilkoma 
miesiącami spalono w Ameryce olbrzymie 
zapasy zboża, ażeby utrzymać cenę na 
rynku. Dzieje się to wtedy, kiedy na świę­
cie ponad 20 miljonów 'bezrobotnych cierpi 
straszliwą klęskę głodową.

Palenie zboża przez spekulantów, a 
z drugiej strony głód miljonów ludzi — 
oto jaskrawy obraz wartości ustroju kapi­
talistycznego.

K A W A  - R I E D L A
Owocowy pociąg pospieszny.

PRAGA. Z arząd  kolei czechosłow ackich z a ­
p row adzi! w  le tn im  okresie  szereg  t. zw . ,.o- 
w ocow ych pociągów  posp iesznych11. W  w scho­
dnich k ra iaeh  państw a  na S low aczyźm e i 
Rusi P odkarpack i 31 spodziew any je s t  nadizwy- 
czainy  urodzaj ow oców , zw łaszcza brzoskw iń , 
w inogron  i t. p . N adm iar tych  ow oców  n ie  m o­
że  być zużytkow any w  m ieiscu , w obec czego 
w yw ożone będą do zachodnich k ra jó w  Śląska. 
M oraw  i Czech za  zw łaszcza do w ielk ich  
m iast. Aby lednakow oż ow oce te  n ie  uległy 
zniszcziemu w  czasie długiego kilkunastogodzin­
nego przew ozu  za rząd  okei ustanow i! specja l­
ne pociąg i tow arow o- pospieszne, k tó re  z g łó- 
w nei s tac ji ow ocow ej po jadą  w prost d o  P rag i, 
za trzym ując  się ty lko w  k ilku  m iejscach, tak . 
że w  przeciągu  24 — 40 godzin , ow oce te  m o- 

! gą być na ta rg u  praskim .

w  Baczność poborow i!
BIURO PORADY WOJSKOWEJ

Udziela inform acji w spraw ach poborowych, 
odroczeniach służby i ćw iczeń wojskowych. 
W noszenie podań, zastępstw a s tro n  i t. p.

Lw ów , ul. K ołłątaja 4 .
Schody V. parter.441

Czy Francja ma się lękać
o d w etu  n iem ieck ieg o ?

W zrost prądów reakcyjnó szowinisty­
cznych w Niemczech wzmógł .równocześ­
nie nastroje nacjonalistyczne we Francji. 
Od czasu wielkiego sukcesu hitlerowców 
przy wyborach do parlamentu Rzeszy spo- 
tężniała reakcja we Francji. Wobec niepo­
czytalnych występów i gróźb szowinizmu 
niemieckiego reakcjoniści francuscy mają 
ułatwione zadanie wmawiania w większość 
ludu francuskiego, że tylko wielkie zbro­
jenia, stałe przygotowywania się do woj­
ny obronnej mogą zapewnić Francji bez­
pieczeństwo.

Przeciwko tej agitacji nacjonalistycz­
nej .reakcji rozpoczął kampanję przewód- 
ca socjalistów francuskich Leon Blum se- 
rją artykułów, drukowanych w .„Popu- 
laire", które obecnie ukazały się w osob­
ne] książce p. t. „Problemy pokoju".

iBlum rozpoczyna od demaskowania 
kłamstw propagandy nacjonalistycznej. — 
„Niemcy gotują się do rewanżu! —  wo­
łają nacjonaliści — musimy chronić Fran­
cję przed niemieckim odwetem !" Blum 
kreśląc ofiarną walkę niemieckiej socjalnej 
demokracji z nacjonal socjalistami dowo­
dzi, że jest więcej niż nieprawdopodobne, 
aby niemieccy faszyści mogli odnieść

zwycięstwo nad socjalną demokracją. —- 
Ale nawet na wypadek (powstania w Niem­
czech rządów nacjonalistycznych nie mo- 
żnaby mówić poważnie o niebezpieczeń­
stwie dla Francji. Czyż Niemcy nie są 
.rozbrojone przez traktat wersalski ? Czyż 
nie istnieją układy w  Locarno, gwarantu­
jące nienaruszalność granicy reńskiej ? — 
Czy można wątpić, że Anglja nie wypełni 
swego obowiązku przyjścia Francji z po­
mocą, gdyby ta ostatnia została napad­
nięta ? Kto może przypuścić, że nawet 
rząd naejonalno - socjalistyczny — jeśli 
się już przyjmie ten nieprawdopodobny 
przypadek, że lud niemiecki taki rząd! to ­
lerowałby — odważyłby się zaatakować 
Francję, skoro nie byłoby wątpliwości, iż 
cały świat potępiłby to złamanie układów 
w Locarno i paktu Kelloga, naruszenie 
autorytetu Ligi Narodów ? Iż nietylko po­
tępiłby, ale i wystąpił przeciw temu ?

Francja, zbrojąca się stale, utrudnia 
stanowisko innych państw wobec Niemiec 
osłabia ich wolę oporu wobec prób zbro­
jenia się Niemiec.

„Bez powszechnego uzbrojenia — 
kończy Blum — nie da się podtrzymać 
tezy o rozbrojeniu Niemiec".

N ajtaniej poleca TOREBKI i PARASOLKI JEDYNY SPECJALNY MAGAZYN „N O B L E S S E“ Jag iellońska 11 a. Pw.aga..na fir̂  j Nr- dom“ 4u
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A moja Marja Ludwika — niech spo­
czywa w pokoju! — staje się blada jak 
obrus i chwieje się na nogach. — Na 
szczęście zdołałam ją na czas podtrzymać;, 
bo ładna byłaby historja, igdyby ludzie 
coś zauważyli i zaprowadziłam ją do do­
mu, położyłam do łóżka, a w tydzień 
potem... O Boże, Boże, żebym to i ja 
także mogła już być z mojem dzieckiem 
w niebie! '

— Biedna pani! proszę się wypłakać, 
ja poczekam.

— Panie sędzio, nie mogę już wy­
trzymać, idę tió dómu... Biedny mój nie­
boszczyk mąż, który zawsze tak dbał o 
honor!

— Ależ pani Jensen, wszystko, co mi 
pani opowiada, nie przynosi pani najmniej­
szego wstydu. Każda młoda dziewczyna 
traci nieraz swe serce. !

— Nieraz ? Moja Marja Ludwika stra­
ciła tylko raz serce.

— Oczywiście, pani Jensen, tak to ro­
zumiałem. A czy wtenczas, gdy ją pani 
położyła do łóżka, przyznała się pani do 
czego ? (

— W tedy przyznała się, żć z tym 
potworem spacerowała do godziny dru­
giej w  nocy przy księżycu nad brzegiem 
morza... O, Boże, Boże, jeśli to dostanie 
się do gazet!...

— 1 (wtedy zapewne przyrzekł jej, że 
się z nią ożeni ?

— Marja Ludwika nie spacerowała 
nigdy przy księżycu z mężczyzną, który 
nie obiecywał się z hią ożenić.

— Tak, tak... niech się pani nie wzru­
sza nanowo. Nikt nie wątpi, że1 panna 
Marja Ludwika była nienaganną imłodą 
dziewczyną. A proszę mi powiedzieć, ile 
lat miała córka pani?

— W sierpniu miałaby 32.
— Ach, tak. Moja kochana pani Jen­

sen, jestem pani bardzo zobowiązany za 
jej imfomracje. Rzuciła pani jasne światło 
na charakter naszego więźnia. Nie chcę 
już jednak dłużej pani jnęczyć i dlatego 
zamykam przesłuchanie.

Król. Sąd w Sandrup, 
28 czerwca 1929.

Podp.: t
Petrina Jensen,
H. G. Jacobson.

PROTOKÓŁ
sp isany  z  h ra b ią  K aiem  A aresund . ur. W 
1910 na zam ku  A aresund  koło S iindrup. 
ew ang ie lik iem , stanu  w olnego, synem  
h r . A aresund. (Ś w iadek  dom agał się 
p rzesłuchan ia).

— Niech pan się streszcza, panie hra­
bio! 1

— Panie Jacobsen, dowiaduję się, że 
niechce zaniechać przesłuchania mojej 
matki, hrabiny Aaresund. Co Więcej, jeśli

się nie mylę, zdecydował się pan nawet 
wtargnąć do jej sypialni...

— Hrabio Kaj, jeśli pan tylko po to 
przyszedł...

— Robię pana uważnym, że do tego 
nigdy nie dojdzie... Choćbym miał nawet 
moim trupem zagrodzić panu wejście...

— Obawiam się, że i to mnie nie 
wstrzyma od stosowania praw Danji.

— Co mnie obchodzą iprawa D anji! 
Ja uznaję tylko prawa szlachectwa! A je­
śli pan, panie Jacobsen, jako żyd nie ma 
pojęcia o tych prawach...

— Hrabio Kaj, nakazuję ipanu natych- 
Hmiast opuścić salę! Jeśli pańskie zacho­
wanie się nie pociągnie za sobą żadnych 
następstw, to będzie pan to zawdzięczał 
jedynie swej młodości.

— Proszę gorąco o wybaczenie, panie
sędzio śledczy. Pan mnie źle zrozumiał. 
Ja jestem wielkim przyjacielem żydów; 
nie myślałem pana obrazić. Kocham Spi­
nozę i... '

— Zgodziłem się na przesłuchanie 
pana, przypuszczając, że ma mi pan coś 
ważnego do zakomunikowania. Nie inte­
resują mnie pańskie poglądy na Spinozę. 
Jeśli pan będzie w dotychczasowy sposób 
kontynuował rozmowę, zakończę przesłu­
chanie.

— Dobrze, panie Jacobsen. Chciałem 
tylko pana poinformować, że moja matka 
nie posiada wogóle zielonego kapelusza. 
Ani zielonej czapki, ani czegoś podobnego.

— A to znowu co ma znaczyć ?
— Co to ma znaczyć? Że przesłucha­

nie hrabiny AareSund jest zbędne, że pan 
przez to niczego nie zyska, jak tylko to, 
że stanie się pan śmieszny i niemożliwy.

— Hrabio K aj!
— Słowo honoru, panie sędzio śled­

czy. Przeglądnąłem skrupulatnie gardero­

bę mojej matki. Nie ma wśród niej wcale 
zielonego kapelusza.

— Nie wiem, do czego pan zmierza. 
Nie mam zamiaru przesłuchiwania pań­
skiej matki w sprawie jej garderoby.

— Ale przecież przewoźnik Hansen 
twierdzi...

— Na miły Bóg! Teraz i pan się 
puszcza na rejporterkę!...

— Tak jest, panie Jacobsen. Kocham 
moją matkę, uwielbiam ją. Gdy przeczy­
tałem ohydne wzmianki w „Aftenblad" — 
hultaje pewnie idą ręka w rękę z socja­
listami — chciałem w pierwszej chwili 
podpalić całą redakcję. Potem jednak o- 
chłonąwszy, pomyślałem: co mogą oni, 
możesz i ty —- i poszedłem do. starego 
opoja. Może panu nic on nie mówił o 
zielonym kapeluszu mojej matki, ale mnie 
o nim opowiadał, z czego jasno wynika, 
że cała ta historja jest tylko fantazją, ro­
dzajem hallucynacji pijackiej i że...

— Dobrze więc, panie hrabio. Jestem 
panu bardzo zobowiązany za pańskie in­
formacje.

— A więc pan nie będzie przesłuchi­
wał mojej matki ?

— Tego się nie da uniknąć.
— Poniesie pan następstwa tego kro­

ku, panie Jacobsen. Pan znajduje się na 
fałszywym tropie. Jeśli pan coś istotnego 
dowiedzieć się o tym szubrawcu, to niech 
się pan zwraca nie do mojej matki, ale 
pan popyta panny Betteń Manke.

(Ponieważ świadek w  trakcie rozmowy 
wybiegł z sali. nie można było uzyskać 
lego podpisu).

Król. Sąd w Sandrup, 
28 czerwca 1929.

Podp.: '
H. G. Jacobsen.

(C. d. n ).
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Płace robotników a dyrektorów
w Polsce.

n Tanie 4 1  m ieszkania
ty lk o  dla zam ożnych.

W czasie, kiedy przeprowadzane są 
•masowe redukcje robotników w różnych 
dziedzinach przemysłu, warto przypom­
nieć, jak przedstawiają się płace robotni­
ków w porównaniu z [olbirzymierni płacami 
dyrektorów, by wskazać gdzie Właściwie 
leży jedna z przyczyn fałszywej polityki 
kapitalistycznej.

Już przed kilku laty Komisja Ankieto­
wa wykryła, że nie brak przedsiębiorstw, 
w których pensje dyrektorów i członków 
rady nadzorczej wynoszą więcej, niż suma 
płac robotników. Przedewszystkiem zaś 
ustalono wtedy, że robocizna stanowi sto­
sunkowo bardzo małą część ogólnych ko­
sztów produkcji, że zatem w okresach 
kryzysu niekoniecznie trzeba zmniejszać 
płace robotnicze. Mimo Wszelkich jednak 
badań idzie się u nas starą, utartą drogą.

„Robotnik" ogłosił niedawno, jak za­
rabiają robotnicy w  jednej z fabryk, — 
„Herzfeld i Yictorius" w Grudziądzu. — 
I oto, jak wyglądają listy płac:

Odlewaicz-formiarz Ząbek Waleinty, 
leg. Nr. 164, wypłata Nr. 217, tydzień 
od 16 do 30 kwietnia 1931 roku zarobił 
10 zł. 36 groszy. Z tego potrącono mu 
Kasę Chorych 28 groszy, fundusz bezro­
bocia 5 gr., kasę inwalidzką 90 gr. — 
Faktycznie zatem otrzymał 9 zł. 13 gr. 
Inny, St. Ząbek, otrzymał 10 zł. 24 gr.

Są oczywiście w tej fabryce zarobki 
wyższe, ale są też jeszcze niższe. W każ­
dym razie dużo robotników otrzymuje po
10—12 zł. na „tydzień", który w rzeczy­
wistości wynosi dwa tygodnie, gdyż pra­
cuje się tylko parę dni w tygodhiu. A za­
tem robotnik otrzymuje 20 zł. na miesiąc 
i oczywiście jako pracujący nie otrzymuje 
żadnych zasiłków! z Funduszu Bezrobocia. 
Równocześnie zaś w" tej samej fabryce d y ­
rektorowie Koludzki i Jagodziński pobie­
rają po 30 tys. zł. miesięcznie, nie licząc 
dodatkowych remuneracyj. Takie cyfry 
ogłosił „Robotnik" i dotąd nie zauważy­
liśmy jakiego sprostowania.

„Nowy Kurjer" zaś ogłosił ‘wysokość 
płac dyrektorów w hutnictwie Śląskiem. 
Otóż w Hucie Pokoju dyrektor naczelny 
p. Lewalski pobiera podobno miesięcznie 
118.000 złotych, dyrektor Cieszyński 35 
tys. zł., dyr. Absalon 30.000, dyr. Zawadz­
ki 30.000, dyr. Beliski 30.000, dyr. Pierel 
30.000,-dyr. Kajetanowicz 20.000 zł.

Ponadto trzeba pamiętać, że dyrekto­
rowie mają zwykle zabezpieczone „odpra­
w y" w wysokości kilkunastomiesięcznej 
względnie nawet paroletniej pensji, robot­
nik natomiast otrzymuje wypowiedzenie 
z 14-dniowym terminem.

Osobną rubrykę w kosztach produkcji 
stanowią członkowie rad nadzorczych, któ­
rzy nie mogą na swe usprawiedliwienie 
powiedzieć, że pracują, tracąc (czas i siły. 
Ich „praca" ogranicza się W wielu wypad­
kach do przybycia raz lub dwa razy na 
rok na posiedzenie, a czasem nawet i to 
nie jest wymagane. Wystarcza podpisanie 
bilansów. Tacy członkowie rad nadzor­
czych otrzymują też po kilkaset, a cza­
sem po parę tysięcy złotych.

Zagadnienie płac nie jest tylko sprawą 
robotnika i kapitalisty. Interesuje całe 
społeczeństwo. Sympatje jego muszą być 
po stronie wyzyskiwanych. Ale tnietylko 
nasze uczucia moralne są dotknięte. — Tu 
wchodzi w grę także kieszeń każdego oby­
watela. Nietylko dlatego, że kosztowna ad­
ministracja podraża zawsze koszta towaru, 
lecz takżei z tego powodu, że niektóre ga­
łęzie produkcji są właściwie podtrzymy­
wane kosztem całego społeczeństwa. — 
Wiemy przecież dobrze, że cukier polski 
sprzedaje się zagranicą poniżej kosztów 
produkcji, ale zato w kraju jest nieodpo­
wiednio drogi. Węgiel zaś przewożą nasze 
koleje w wielu wypadkach poniżej włas-

WALKA ZE SZCZURAMI W ŁODZI-
ŁÓDŹ. Akcja tępienia szczurów, prze 

prowadzona w miesiącu kwietniu ' na te ­
renie m. Łodzi dała pomyślne rezultaty.

Na 10.242 nieruchomości w ,Łodzi za­
kupiono trutki dla 9.619 nieruchomości, 
a więc 93.9 proc. właścicieli nieruchomo­
ści wykonało wydane zarządzenie. Na 
1966 zaszczurzonych posesjach, po prze­
prowadzonej akcji stwierdzono obecność 
szczurów w mniejszych ilościach na 550 
posesjach, gdy na 1416 stwierdzono, że 
szczury wyginęły.

Znaleziono na powierzchni 4.360 pa- 
dłych szczurów. Liczba wytrutych ogól­
nie szczurów jest znacznie większa, jeśli 
się zważy, że szczury zatrute1 giną prze­
ważnie w norach.

nych kosztów, a ponieważ są one przed­
siębiorstwem państwowem, więc znowu 
deficyty kolejowe musi pokrywać ogół 
obywateli.

Czy państwo może tolerować ten sta# 
rzeczy ? •

Robotnicy, którzy o tych płacach 
swych zwierzchników wiedzą, są cierpliwi 
i burzą się tylko w chwili redukcji zarob­
ków' lub •całkowitego pozbawienia pracy. 
Społeczeństwo jednak nie może ani żądać 
takiej cierpliwości, ani liczyć na nią. Po­
winno się domagać, by państwo odpo- 
wiedniemi ustawami ten niezdrowy stan 
rzeczy usunęło.

P rzed  la ty , goy żyw ność sprzedaw ano  na 
k a rtk i is tn ia ł u rząd  dla w alk i z lichw ą. W  tym 
czasie podaw aliśm y w  D zienniku L udow ym , ob­
szerne spraw ozdan ia  z  działalności tego  urzędu 
m ając  na celu zw alczanie p askarstw a.

Jako  pozostałość tego  u rzędu  is tn ie je  do tych ­
czas w  biurze targow em  M ag istra tu  oddział dla 
w alki z lichw ą, bow iem  p ieczyw o, m ąka m ię­
so w ędliny  i tłuszcze sp rzed a je  się s ta le  w e ­
dle cen m aksym alnych.

S karg i na paskarzy  n ie  w p ływ ają  jednak  
obecnie obficie. N ajczęściej o sk arża ją  paska- 
rzy  posterunkow i, bardzo zaś rzadko  kupujący . 
Nie św iadczy  to  jednak , by n ie  paskow ano w e 
L w ow ie. K arygodne zdzie rstw o  sta le  u p raw ia ją  
wf w iększei części rzeźn icy  i m asarze  p iek a ­
rze  zaś  pope łn ia ją  nadużycia  przez w yp iek  chle- 
ba o m niejszej w adze.

O becnie, gdy sza le je  bezrobocie , nędza i

Lotnik amerykański, kapitan Hawks, 
mimo swego emocjonującego zawodu, 
nudzi się i to nieraz z powodów, które 
Wprawiają w zdumienie przeciętnego 
śmiertelnika. Tak np. przed niedawnym 
czasem oświadczył swym kilku przyjacio­
łom, że niezwykle nudne jest jeść ciągle 
wijednem i temsamem (mieście, że pragnie 
jakiejś zmiany pod tym •‘względem. — 
I myśl tę zaraz wprowadził w czyn: 
o  godz. 8.16 rano wyleciał z Paryża, do­
kąd przybył dnia poprzedniego i o godz. 
9.34 wylądował na lotnisku londyńskiem, 
poczem poszedł do restauracji, gdzie spo­
żył śniadanie. Nasyciwszy głód, wsiadł 
o godz. 10.15 na swój aeroplan i podążył 
do Berlina, gdzie przybył o godz. 13.40. 

i Tutaj zjadł obiad, odpoczął i o godz.

W związku z ogłoszeniem Zakładu 
Ubezp. Prac. Umysł, warunków, pod ja­
kimi można wynająć mieszkania w wykoń­
czonych obecnie domach mieszkalnych — 
otrzymujemy ze1 wszystkich stron protesty 
i pełne goryczy żale, że mieszkania te nie 
będą dostępne ani dla pracowników u- 
mysłowych, ani dla robotników. ■

Od urzędników prywatnych otrzymu­
jemy takie m. in. uwagi:

„Punkt 9 zgłoszenia o wynajem mie­
szkania przewiduje żądanie złożenia od­
powiedniego zabezpieczenia czynszu we 
formie książeczki oszczędnościowej, pa­
pierów procentowych, akcyj Banku Pol-

głód, publiczność w inna  zm uszać paskarzy  do 
respek tow an ia  ta ry fy  p rzy  sprzedaży  artyku łów  
spożyw czych. R ów n ież  po lic ja  pow inna p rze ­
strzegać  by n ie  było zdzie rstw a.

W  raz ie  oskarżen ia  sprzedającego  o lich ­
w ę, oczekuje  go odpow iedn ia  kara . W  m iesią­
cu  m aju  M ag istra t u k a ra ł 25 p iekarzy  za pobie­
ran ie  W yższych cen ponad  ta ry fę  g rzyw nam i, od 
50 do 250 zlf. z 'zam ianą n a  10 dtni a resz tu . Po- 
zatem  ukarano  16 innych paskarzy , W tem  9 
za b rak  cenników . O tem  w inn i kupcy i h a n ­
d larze p am ię tać , gdyż k a ry  za lichw ę m ogą ich 
spo tkać n ie  tylko za  p rzek raczan ie  ta ry fy , lecz 
rów nież  za pob ieran ie  nadm iernych  cen  i za 
inne artykuły  p ie rw sze j po trzeby  n ie  ob ję te  ta ­
ry fą  m aksym alną.

O becnie W czasie  obniżki p łac,, głodu ty się­
cy  bezrobotnych, w alka  z lichw ą artyku łów  
spożyw czych je s t w ielce ak tualna .

15.06 poleciał do Paryża na kolację. Na 
miejscu był o godz. 18.07, a więc dość 
wcześnie, by bez pośpiechu spożyć kolację 
przed udaniem się db teatru.

BUDAPESZT. Kap. Hawks, wystar­
towawszy przed południem z Werony, 
przybył o godz. 14.10 tio Budapesztu, 
skąd o 15.45 wystajrtował1 db Rzymu, 
gdzie przyleciał o godz. 19.19.

ORKAN NAD WIEDNIEM.
WIEDEŃ, 20. 6. (PAT). Szalony or­

kan, jaki przeszedł wczoraj wieczorem 
nad Wiedniem spowodował liczne szkody. 
Między innymi namiot cyrku Hagenbecka 
i urządzenia cyrkowe zostały przez orkan 
zniszczone.

skiego, gwarancji solidnego banku, przy- 
czem gwarancja ta ma odpowiadać wyso­
kości przynajmniej 6-miesięcznego czyn­
szu. Jest wprost niesłychanem, by insty- 
tuca społeczna powstała kosztem sfer u- 
rzędniczych i utrzymująca się z przymu­
sowo od tych sfer ściąganych wkładek 
uzależniała przydział mieszkania od jakie­
gokolwiek zabezpieczenia czynszu. Jaka 
jest różnica między prywatnym gospoda­
rzem, który dziś więcej nie wymaga jak 
zapłaty czynszu za 6 miesięcy zgóry, a 
instytucją społeczną ? Jakie zabezpieczenie 
mają prywatni właściciele nowych domów 
od swych lokatorów po upływie tych 6 
miesięcy ?

Przeważającą większość ubezpieczo­
nych w Zakładzie stanowią pracownicy, 
których pobory nie przekraczają 350 zł. 
miesięcznie. Tacy pracownicy ze swych 
niskich płac, niestety, nie mają co loko­
wać w Kasach oszczędności lub papierach 
procentowych. Zakład przeznacza więc 
świadomie mieszkania dla nielicznej war­
stwy urzędników gospodarczo silnych, — 
którzy i tak mogą 'ewentualnie prywatne 
mieszkania zdobyć, a nie dla tych, którzy 
właśnie tego mieszkania najbardziej po­
trzebują, choć pozbawieńi są ,akcyj i kon­
ta bankowego.

Szerokie pole do zbyt dowolnych in- 
terpretacyj i decyzji nastręcza też punkt 
13-ty kwestjonarjusza, który żąda refe­
rencji osób znanych. Doświadczenia jakie 
pracownicy poczynili przy poprzednich 
przydziałach mieszkaniowych uzasadniają 
ich obecny niepokój i słuszność ich żą­
dania, by przyznanie mieszkania było za­
leżne od ścisłych i ogólnie obowiązują­
cych warunków".

Podobnie ma się sprawa z warunkami 
wynajmu mieszkań w domach przeznaczo­
nych dla robotników.

Okazuje się, że mieszkania społeczne 
są dla ogółu potrzebującego mieszkania 
i dachu nad głową, są dostępne tylko dla 
zamożnych. Ludzie biedni muszą dalej 
dusić się po norach, lub przepłacać mie­
szkania u kamieniczników.

Zastanawia, że ta akcja mieszkaniowa 
Zakładu Ubezpieczeń jest skoncentrowana 
xv minisetrstwie pracy i opieki społecznej 
i tam wymyślono te „warunki", czyniące 
mieszkania niedostępnemi.

Znana z e  s w e j  taniości i s'iidnoścl
f i r m a  351

„ E L E K T R O B L Y S  Ks‘
L w ó w , S k a r b k o w s k a  4
- naprzeciw Kina „LEW“ poleca -

pa Glbnymlo z n iż o n y c li im t
LAMPY,  ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI,
MATERJAŁY elek tryczn e i radiow e

lisi! iiiiIB! jadowy.
WIEDEŃ;. J a k  w iadom o zakup iła  gm ina m, 

W iedn ia  p rzed  n iedaw nym  czasem  pięć g ra ­
m ów  ra d u  o w arto śc i dw óch  m ilionów  szylin­
gów  i jest obecnie  w łaśc ic ie lką  jed n e j z  n a j­
w iększych  ilości ra d u  w  św iecie.

Część tego  kosztow nego p ie rw ia s tk a  została  
pod silnym  konw bjem  ju ż  p rzen iesio n a  do W ie­
dn ia  i jest p rzechow ana w  opancerzonym  za­
kładzie. W ielk i in s ty tu t dla ce lów  leczenia p ro ­
m ien iam i urządzony  je s t odpow iednio  do o s ta ­
tn ich  W yników  m edycznych badań , zn a jd u je  
się o b ecn ie  n a  ukończeniu  i zo stan ie  w* n a j­
bliższych d n iach  o tw arty .

P rzez  stw orzen ie  ta k  w ielk iego  dzieła, s ta ­
n ie  s ię  W iedeń  p o tężną  tw ie rd z ą , w  w alce ze 
s tra szn ą  chorobą raka .

Teatr i l p i z p i i w  w Moskwie.
MOSKWA. .(Ceips.) Pod  koniec jip ca  o tw arty  

zostan ie  w  M oskw ie T ea tr  M iędzynarodow y (In ­
te r  nacjona lny j T ea tr), k tóry  będzie jedynym  te ­
go ro d za ju  w  R osji. D yrek to r teg o  te a tru  So- 
lod jen in  w  rozm ow ie  z w spó łp racow nik iem  p i­
sm a „K rasn a la  G zeta“  pow iedzia ł: N aszem  z a ­
daniem  je s t daw ać p rzed s taw ien ia  d la  6.600 
fachow ców  i robo tn ików  zagran icznych , k tórzy  
p ra c u ją  w  17 m iejscach  w  m n ie jszych  lub w ięk ­
szych g rupach  od 150 do 300 osób dale] dla 
25.000 tu ry s tó w  zagran icznych  v o raz  d ła  300 ty ­
sięcy obcych m arynarzy , N iem ców , A nglików . 
Szw edów  N orw egów , k tó rzy  p raw id łow o  w  
pew nych  odstępach  czasu p rzy jeżd ża ją  do L e ­
n ing radu , A rchangielska i  O dessy. O prócz s ta ­
łego te a tru  w  M oskw ie, zo rgan izu jem y  trupy  
w ęd row ne  początkow o dw ie n iem ieck ie , i 
jedną angielską.

W  re p e r tu a rz e  tego  te a tru  m iędzynarodo­
w ego  zna jdow ać  się będą p rzedew szystk iem  ta ­
k ie  sz tuk i, k tó re  p rz e d s ta w ia ją  życie  i p racę  
robotn ików 1 zag ran icznychw  ZSSR. i ich u- 
dział w  budow nictw ie.

— o —
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Z p ow od u  kryzysu  g o sp o d a r c z e g o

Obniżyłem ceny o 20%
i wykonuję nadal pierwszorzędną robotę z najlepszych materjałów angielskich 
i bielskich.
___Dla P. T. Urzędników udzielam kredyt na dogodnych warunkach.

Bernard MENKER, Salon kraw iecki
S y k s t u s k a  2 .  — T e l e f e n  31-17 508
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Aby się nie nudzić...
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Wystawa kolonialna w Paryżu.
(Korespondencja własna).

Paryż, w czerwcu.
Atrakcją tegorocznego sezonu tury­

stycznego jest Wystawa Kolonjalna w Pa­
ryżu. i

Wielka wrzawa, jaką prasa międzyna­
rodowa podniosła z tej -okazji, przyczyniła 
się niemało do tego, że istotnie Paryż 
ściągnął tego roku do siebie tłumy cudzo­
ziemców. /

Kiedy się jednak czyta 'bogatą fran­
cuską prasę codzienną i patrzy w świetle 
ijej uwag i cieni na tę wystawę, przedsię­
wzięcie to ukazuje w odmiennej postaci.

Prasa francuska — szczególnie opozy­
cyjna — wprowadza nas za kulisy gospo­
darstwa kolonjalnego, ukrywanego przed 
okiem zwiedzającego wystawę cudzoziem­
ca z cala dyplomatyczną troskliwością.

Widzimy, że system kolonjalny trze­
szczy i załamuje się inietylko politycznie, 
ale i gospodarczo.

Kolon je francuskie przeżywają w o- 
becnej chwili głęboki kryzys gospodarczy. 
Nieodpowiadająca współczesnym postula­
tom organizacja gospodarcza krajów ko- 
lonjalnych wymaga natychmiastowych 
wkładów olbrzymich kapitałów.

Żeby na te cele znaleźć choć w części 
potrzebne fundusze, Francja wypuszcza 
obecnie publiczną pożyczkę kolonjalną. — 
I jednym z ukrytych, ale może najistot­
niejszych celów tej wystawy jest reklama 
dla tego przedsięwzięcia finansowego.

Jeżeli chodzi o polityczne oblicze sy­
stemu kolonjalnego, socjalizm wypowie­
dział już dawno, że system ten zbliża się 
ku wcześniejszej lub późniejszej likwidacji. 
Można to w tern miejscu tylko powtórzyć. 
System francuski jest nieldpszy od in­
nych. Odmalował go w swoich „Taktach" 
Barbusse takiemi czarnemi barwami, że 
bledną wobec nich dobrodziejstwa kultury 
europejskiej.

Prawda, że pierwsze cegły, które zlecą 
z walącego się gmachu kolonjalnego, — 
spadną na głowy robotnicze. Kraje, które 
mają kolon je, — ich surowce dla pro­
dukcji i ich ludtiość dla konsumcji, nie 
przejdą tej operacji bez dotkliwego bólu, 
który w pierwszym okresie najboleśniej 
odczuje klasa robotnicza.

Ale trudno. Niema postępu bez ofiar. 
Wyzwolenie się kolonji jest żelazną ko­
niecznością historyczną.

f
Sama wystawa dla siebie, jej organi­

zacja, rozmach i artyzm, jest naprawdę 
dziełem godnem widzenia.

Francja prezentuje swoje wszystkie 
kolonje. Każdy kontynent ma tutaj swój 
kąt, swoją przestrzeń, zabudowaną wspa- 
niałemi świątyniami i oryginalnymi’ do in­
kami tubylców, na której toczy się życie 
przywiezionych specjalnie kilku dziesią­
tek rodzin, mężczyzn, kobiet i dziecipraw- 
dziwie po azjatycku, czy po afrykańsku.

I tak Algier, Tunis, Morokko, Somalis, 
Madagaskar, Indochiny, Syrja i Tahiti 
pokazują kolejno swoje życie i architek­
turę. 1

Naturalnie, że w promieniach europej­
skiego słońca rzeczy te nie mają natural­
nego kolorytu ani barw, ale o to już 
Francuzów winić nie można. Słońca prze­
cież nie można sprowadzić. Wszystko inne 
przywieźli i zbudowali z wielkim, bo dwu­
letnim nakładem pracy kilku tysięcy ro­
botników.

Z innych krajów kolonialnych biorą 
o  wiele skromniejszy udział w wystawie

K on ces. Biuro
Porady W o jsk o w e j
Boi. Słowikowskiego
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Co p od aje  Pat.
BORYSŁAW, 20. 6. (PAT). W  zwią­

zku z rozruchami bezrobotnych w Bory­
sławiu organa policji aresztowały wczo­
raj rano 14 osób za współudział w rabo­
waniu sklepów, podburzaniu do ekscesów, 
za gwałt publiczny, kolportaż ulotek ko­
munistycznych i przynależność do partji 
komunistycznej. W śród aresztowanych 
przeważa młodzież wszystkich trzech na­
rodowości.

Ameryka, Włochy, Danja, Holandja i 
Portugal ja.

Anglja, największe mocarstwo kolo- 
njalne, w wystawie tej udziału nie bierze. 
Ta demonstracyjna niedfbecność mocar­
stwa, które na tej wystawie miałojby naj­
więcej do pokazania i powiedzenia, jest 
jeszcze jednym dowodem, jak mało ma 
to pozornie „turystyczne" przedsięwzięcie 
do czynienia z turystyką.

Wystawa kolonjalna w Paryżu jest 
dziełem o tendencjach nawskróś politycz­
nych. Jest reklamą dla systemu kolonjal­
nego, który zwalczamy.

I dlatego w chórze pochwał i słów 
uznania budzi w prasie socjalistycznej kry­
tykę i zastrzeżenia.

Dyktatura w świetle satyry.
Pisarz francuski Maurice Bedel wy­

dał ostatnio powieść pt. „Filipina", w 
której w świetle satyry przedstawia zaj­
mująco stosunki pod dyktaturą faszystow­
ską we Włoszech. Oto Ijej tre ść :”

Pan Grenadier bardzo bogaty kupiec 
paryski, pewnego dnia uświadamia sobie, 
że Francja jest krajem żbutwiałym i ze­
psutym na wskroś, który można urato­
wać jedynie przez zaprowadzenie w nim 
błogosławionego systemu, jaki panuje we 
Włoszech. Rolę tę p. Grenadier bierze 
na sieibie i wraz iz żoną i córką Fili­
piną wyjeżdża do Rzymu, Igldlzie spodzie­
wa się znaleźć receptę na eliksir, który 
odmłodzi Francję. Wszystko go tutaj za­
chwyca: już pierwsza szykana zagranicą 
budzi w nim błogie uczucie porządku i 
bezpieczeństwa. Bardzo sympatyczne wra­
żenia odnosi z pobytu w  Rzymie. W cu­
kierniach i restauracjach widzi elcgan-

Na wiosną 
i lato!

na ubrania męskie wizytowe 
SPORTOWE, KOSTIUMY 
i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDURKI 

. S T U D E N C K I E  
w wielkim w yborze poleca

f i r m a
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Towary wyborowe -- ceny najniższe

A fe ra  ł a p ó w k o w a
w m ag istrac ie  lw ow skim ,

W magistracie lwowskim został przed 
kilku dniami zawieszony w urzędowaniu 
jeden z inżynierów, który w ostatnich 
latach kierował dużym działem robót 
miejskich i przebudował kilkanaście mil- 
jonów zł. Zawieszenie w urzędowaniu na­
stąpiło na podstawie doniesienia jednej 
z firm, która w formie łapówek miała już 
zapłacić kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Firma ta w dalszym ciągu otrzymuje 
roboty z magistratu.

Ponieważ sprawa ta ma dotąd oblicze 
bardzo zagadkowe, nie podajemy ani fir­
my, ani nazwiska inżyniera. Oczekujemy 
Wyjaśnienia całej sprawy.

Sądzimy, że nie może się wszystko 
skończyć jedynie dyscyplinarnymi docho­
dzeniami, ale trzeba przez specjalną ko­

misję zbadać rachunki wykonanych robót 
miejskich. Dochodzenia dyscyplinarne mo­
że potwierdzą fakt łapownictwa i wyso­
kość tych opłat, ale równocześnie chodzi 
o stwierdzenie, czy i ile zapłaciło miasto 
pod osłoną tych pokątnych manipulacji 
pieniężnych, w formie nadmiernych, czy 
niesprawdzonych rachunków za roboty.

Jest faktem, że m agistrat Wykonywał 
roboty za czasów komisarskich bardzo 
drogo, a ten okres obejmuje obecna afera 
łapów kow a.,— Żądamy wszechstronnego 
zbadania sprawty i nie spuścimy jej z oka.

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
po lecaF-a A l e k s a n d e r  O N Y Ś K O
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Wesoły biedaczyna.
O b r a z k i  z  s ą d u .

P rzed  jednym  z .sądów  w iedeńsk ich  s ta  jo 
p rzyprow adzony  z  a resz tu  43- le tn i K arol N. Ó- 
dzież lego to rozm aitego  koloru ła ty , zszy te  ró- 
żnokolorow em i n ićm i. O skarżony o żeb ractw o 
k łan ia  s ię  up rze jm ie  sędziem u i p roku ra to row i.

S ęd z ia : Gzem jes te śc ie  z zaw odu?
—  R o b ię  h a rm o n ijk i, ale oddaW na je s tem  już 

bez za jęc ia .
—  Gdzie m ieszkacie?
— G dzie i in n i, tacy  jak ja . Albo na traw ie  

pod  golem niebem , albo W przy tu łku .
P on iew aż  oskarżony podczas sw ych  zeznań 

ciągle się u śm iecha, sędzia p y ta :
— Czy zaw sze  jes teśc ie  w  tak  dobrym  h u ­

m orze?
— T ylko w  zim ie nie... a le  w  lecie, gdy 

słońce tak  p iękn ie  św ieci jestem  w esoły.
— P rzy zn a jec ie  się , że pow iedzie liście  do 

p o ste runkow ego : „W y  ty lko  um iecie  strzelać 
do robotników ', w ięce j n ic"!

— N o ... tak  dużo nie m ów iłem . Nie żebrałem  
też W łaściw ie, poprosiłem  ty lko  jednego pana, 
by m i dał 30 groszy na kaw ę.

- -  A p on iew aż  dal w am  tylko 10 groszy, 
poczęliście go obrzucać  przezw iskam i.

- -  Za 10 groszy n ie  dostanę  n igdzie  kaw y.
— B yliście w tedy p ijan y ?
— Boże broń! od w ojny  n ie  p iję  alkoholu.
W  te i chw ili p ro toko lan t k ichnął. O skar­

żony z ry w a  się i w o ła :
— Na zdrow ie p an ie  doktorze! A co? 

m ów iłem  p ra w d ę !
Sędzia  p ostanaw ia  p rze rw ać  rozp raw ę i 

oddać oskarżonego pod o bserw ację  p sy ch ja try .
Osk.: B ard zo  dobrze, pan ie  r a d c o !
S ędzia : Pon iew aż n ie  m acie sta łego m iejsca 

zam ieszkan ia , zostan iecie  w  areszcie . M ożecie 
jednak  w nieść p rzec iw  tem u odw ołanie.

, — A ni m yślę pan ie  sędzio... m ogę pocze­
kać , na p a ru  dniach  u nas w  A ustrii n ie  zależy 
w cale!

K łan iając s ię  n a  w śzystk ie  s trony , ze stałym , 
p rzy jem nym  uśm iechem  na ustach oskarżony 
W yszedł z  sali sądow ej, odprow adzony z  p o w ro ­
tem  do aresz tu .

* ,Wybory" w Sniatynie.
Jak donosi nasz korespondent śniatyń- 

ski, mają się odbyć przy końcu b. m. wy­
bory uzupełniające do rady miejskiej. — 
Dotychczasowy burmistrz p. Niemczewski 
pomimo nakazu wyższych czynników prze­
prowadzenia wyborów według zawartej 
między BB, Undem, sjonistami umowy, 
nie może zmontować bloku, który by mu 
zapewnił większość w radzie i stanowisko 
burmistrza, a to  z powodu braku zaufania 
tak wśród społeczeństwa polskiego, jak 
ukraińskiego i żydowskiego do jego oso­
by. Nie z innych też powodów zwrócił 
się p. Niemczewski do żydów „meszków" 
obiecując im oddanie w posiadanie kahału 
jak i (do nielegalnej partji „Selrob-lelwicy" 
z koncepcją zawarcia umowy mię­
dzy powyższemi partjami, a miejsco­
wym BB, którego jest prezesem. Dowo­
dem zaś osobistych sympatji, jakie żywi

ku wymienionym partjom, jest wstrzyma­
nie się wraz z zarządem miejscowego BB 
od wzięcia udziału w przedstawieniu urzą- 
dzanem przez „Strzelec" p. t. „Bolszewicy 
pod Warszawą", jako teiż i nakazahie,1 
skraplania przez magistrackie beczkowozy 
ulicy, przy której znajduje się bóżnica, 
będąca w posiadaniu żydów „moszków". 
Żeby jednak nie stracić zupełnie kontaktu 
z syonistami wydzierżawił swą aptekę je­
dnemu z przewódców miejscowych sjoni- 
stów, p. K. i

Ciekawi jesteśmy jakie stanowisko 
zajmie wobec p. Niemczewskiego p. woje­
woda Jagodziński.

KOŁDRY, materace, p-ościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. DRZflLH, Lwów. *1. 
Chorażczyzna 5, (O bok kina Apollo). Przera­
bia ko łdry  po 6 zł., m ate race  po 8 zł. 130.

ckich mężczyzn, którzy zaezepnemi spoj­
rzeniami obrzucają jego córkę. Dziew­
czyna jest tem zażenowana ale ojciec tłu ­
maczy ijje i: „To jest 'wzrok faszystow­
ski!" Nie widzi jednak kobiet i pytaj 
kelnera o  powód. — „Przebywają w do­
mu". — „Ale cóż [robią w domu przez 
cały dzień ?" — „Dzieci, proszę pana" — 
odpowiada kelner.

Ojciec dyktuje córce entuzjastyczną 
korespondencję do swego pisma w Pa­
ryżu, gdy otrzymuje przez telefon we­
zwanie do komisarjatu policyjnego. Za­
chwycony wszechobecnością władzy, spie­
szy tam, podczas gdy w  hotelu odbywa 
się rewizja wszystkich jego rzeczy. Gre­
nadier ma w przeciągu 24 godzin opu­
ścić Włochy. W „Revue Contemporaine", 
dzienniku, będącymi jlego własnością, u- 
mieszczono trzy inseraty politycznych e- 
migrantów. Młody faszysta, Carbinati, 
który zakochał się w Filipinie, ręczy za 
niego, wobec czego pozwalają mu zostać. 
Ale w hotelu, gdzie przebywa, wszyscy 
chłopcy od wino, sami młodociani faszy­
ści 598 Legjonu, grożą bezpośrednim 
strajkiem, jeśli Grenadier nie opuści ho­
telu. .

— Co za godny podziwu naród! — 
woła p. G. — Tutaj czuwa płomienne 
spojrzenie władzy w oku z aksamitu!

Policja wystarała mu się o  mieszkanie 
u hrabiny Colozzolo. Urągając demokra­
tycznej gospodarce w swej ojczyźnie, 
gdzie policja nie pomaga cudzoziemcom 
w wyszukaniu mieszkań, wprowadza się 
do pałacu hrabiny, która codziennie wy­
syła raporty o nim do policji.

I Filipina przekonuje się niebawem., 
że nie żyje w kraju gnuśnej demokracji, 
Podczas pierwszej schadzki miłosnej z 
Coybinatim aresztują ich za wykroczenie 
przeciw obyczajności. — „Wielka policja 
tworzy wielki naród" — wykrzykuje p. 
Grenadier i icieszy się, gdy zatrzymawszy 
się na chwilę dla przygląidńięcia się ja­
kiemuś pałacowi, słyszy wezwanie poli­
cjanta, by szedł dalej. — „Tutaj nie tole­
rują wałęsających się bez celu" — mówi 
uszczęśliwiony.

W kinie upaja się heroicznymi obra­
zami. Widzi Mussoliniego, głaskającego 
orłowego lwa, Mussoliniego, ujarzmiają­
cego orła, zwiedzającego park artyleryj­
ski, .fabrykę gazów trujących, patrzącego 
na defiladę chłopców szkolnych z kara­
binami, małych dziewcząteki jfcko pielę­
gniarek, Mussoliniego, który wręcza cho­
rągiew korporacji faszystowskiej, a potem 
związkowi przewodników, oprowadzają­
cych cudzoziemców po wyspie Clapri, Mu­
ssoliniego, wygłaszającego przemowę do 
matek trojaczków. Wszystko to było re­
produkcją wydarzeń tylko z jedńego ty ­
godnia. . . i i

Podczas gdy obrazy ekranu napa­
wają błogością ojca, Carbinato kładzie 
rękę na kolanie jiego córki... i zostaje 
aresztowany. Zabawka ta kosztowała go 
50 lirów grzywny.

Z nienasyconą chciwością wchłania 
Grenadier w siebie dowody wszechobec- 
ności autorytetu, f choć ostatecznie dość 
niegrzecznie odstawiają go do granicy, 
ponieważ źle zrozumiano jego objawy 
hołdu, a hrabina zbyt gorliwie spełniała 
rolę szpiega, odjeżdża uszczęśliwiony. Z 
granicy dyktuje jeszcze do swego pisma: 
Francuzi, przynoszę wam wolność, szczę­
ście i bogactwo jako niezłomny bojow­
nik w obronie autorytetu!

I
M agistra t m . P oznan ia , m ając  na W zględzie 

ciężkie położenie mieszkańców*, bn iży ł dość zn a ­
cznie czynsze w  sw ych dom ach. W  m ieście  
tem  na raz ie  -niema „ g ło d u "  m ieszkaniow ego. 
W  daw nym  hotelu  „ P o lo n ia "  je s t  dużo  po je ­
dynczych poko jów  do w y n a jęc ia .

W zorem  Poznania w in ien  postąp ić  M agi­
s tra t lw ow ski, jakoteż inne ins ty tuc je  i kam ie- 
m cznicy , gdyż w e L w ow ie czynsze są bardziej 
w ygórow ane n iż  w  Poznaniu .

lei na t o n i e .
PRAGA. ,jW ce]u z in tenzyw nien ia  ruchu  

turystycznego  C zechosłow acja p rzy s tąp i w  n a j­
bliższych dn iach  db budow y kolei linow ej na 
jeden z  na jw yższych  szczytów  T a tr  — Łom nicę 
(2.600 m.) W praw dzie  w ierzcho łk i tata-trzańskć 
są p iękne dla sw ej dziew iczości i  strom ości 
skał, ale też  z  tego  pow odu są one  n iedostępne.

K om unikację u trzym yw ać będą dw a wozy 
na 40 osób, jeżdżące z  szybkością 3 m . na 
sekundę. Jazd a  podzielona zostan ie  na trzy  e- 
taipy, w  celu un ikn ięcia  zby tn iej strom ości. B u­
dow a p row adzona będzie tak . aby p iękno natu ry  
nie doznało żadńego uszczerbku. K oszta W ynosić 
będą 14 m ilionów  koron czeskich.

—o—
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w  Kupujcie tylko u firm, lis t f i i  Ładni
KOSMETYKA, POKOSTY, 
LAKIERY I t. p. A L O JZ Y  H U B N E R  MB  3 8

Foto-Amatorzy
isze, papiery i błony światowej sławy

i l f f n r r i  C e l u 66 oraz aParaty 1 wszel_g |i l lU 8  U "  J C e U  kie przybory fotogra­
ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

Milenia Centrala feieplium
Lwów, ul. Kopernika 21 — Telefon 25-22

KONC. PRZEZ M. W .  R. i O. P. KURSY HANDLOWE i ZAKŁAD NAUKOWY

Dyr. P. RUTKOWSKIEGO L W Ó W
ul. H o f m a n a  6.

1. N auka buchalterji w szystk ich  system ów , ra c h . kupieckich , ko respondencji handl. 1 nauk 
o handlu . Roczne i pó łroczne ku rsa  ran n e  i w ieczorne . — 2. N auka s tenog rafji po lsk ie  i i w  
obcych językach , dla począ tk u jący ch  i p arlam en ta rn e j. — 3. P isan ie  na m aszynach różnych  
system ów . — 4. N auka języków : angielski, francusk i, h iszpańsk i n iem iecki, ro sy jsk i, p o rtu ­
galski i w łoski. W  krótkim  czasie  w yucza się na jnow szą  m etodą czy tan ia  p isan ia , konw er­
sacji i li te ra tu ry . — S ądow e biuro do tłum aczeń  zagranicznych ję z y k ó w ; tłum aczy i legali­
zu je  dokum enty urzędow e i św iad ec tw a  szkolne, p ra c e  naukow e i lite rack ie . K orespondencję 
hand low ą i p ry w a tn ą  w ykonyw a d y sk re tn ie . — Zlecenia z p ro w in c ji za ła tw ia  się od w ro tn ą  

pocztą . — Z a p r z y s i ę ż o n y  t ł u m a c z  S ądu  A pelacyjnego. 415

W pisy o d b y w a j ą  s i ę  c o d z i e n n i e  od g o d z .  10 1 i cd  5—7.

JÓZEF SOWIŹRAŁ
Pierwszorzędny 

Salon Krawiectwa Damskiego 
i Męskiego

pod kierownictwem pierwszorzędnych 
504 sił fachowych

LWÓW, POTOCKIEGO 25. parter

242

M aterjały budow lane
trzcinę, papę dachową i izolacyjną, oraz wszelkie 
wyroby cem entow e — dostarcza wagonowo i de ta jl.

SKŁAD MATERJAŁÓW B U D OWL A N Y C H  
I FABRYKA RUR BETONOWYCH

Jolles i Hornstein Lw6_w' fr6di®nA36*______ _______ ___ _ Telefon 73-35.
Uwaga ł Nasza specjalność : WAPNO GASZONE 
z dostawą na budowę po cenach b. p rzystępm  ch.

D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y ! 506

F  najelegantsze i naj- 
r  k i a .  trwalsze d a m s k i e

i męskie po najniższych cenach tylko w

W y t w ó r n i  P arasoli 
S. KORKES ,  L w ó w ,

Kazimierzowska 4, I. p. 305
Wszelkie reperacje wykonuje się rychło i tanio!

H U R T ! DETAIL

M A S Z Y  NY 
d o  szyc ia

K a y s e r - S i n g e r
po najniższych cenach  
na dogodne sp ła ty  348

Juljan L o m a g a
Lwów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

• A

HALLO C Y K L I Ś C I ! ! !
Zastępca rowerów marki „PUCH", 

„WAFFENRAD", „STEYR", „AUTOMOTO" i 
„ŁUCZNIK" sprzedaje rowery na 12 R A T  M IE ­
S IĘ C Z N Y C H . Części składowe do w s z y s t k i c h  

modeli poleca najtaniej 363

JAKÓB ROSENMAN
Lwów, Akademicka 2 6 . ------ Telefon 19-61,
W łasny w arsztat reparacyjny. Zamówienia z pro­

wincji uskutecznia się odwrotnie.

I. I b  i !. l i t e r a l n i
Lwów Leona Sapiehy 83

po leca ją :

SLjŚI P® IFfcJ S ł™ w szelkiego rodzaju po cenach 
I N I  ! r  konkurencyjnych i ściśle go-B IlaW & ss™  tów kow ych na długo term i- 

— we spłaty. 365

P r a l n ia  G o s p o d a r s k a

M A R IA  H A U T Z
-  L WÓ W,  ul. P iekarska 9 . -

przyjmuje wszelką bieliznę do prania jakoteź koł­
nierze i mankiety do prasowania z srebrzystym  po­
łyskiem oraz garderobę tak damską jak i męską do 
chemicznego czyszczenia po umiarkowanych cenach. 
Roboty w ykonuje się w najkrótszym czasie. 447

t o s l l o  r a z i  zS. 1
A p a ra t f o to g ra f ic z n y  m a rk i Z e is s - Ik o n  „ E r n i“  n a  
p ły ty  i b ło n y  p ła s k ie ,  1 k a s e ta ,  1 tu z in  p ły t ,  2 0  p a ­
p ie ró w  d o  o d b ite k ,  w y w o ły w a c z , u trw a la c z , d w ie  
k u w e ty  e m a l jo w a n e  i k o p jo r a m k ę  d o s ta r c z a m y  p o  
z n iż o n e j c e n ie  z ł .  2 0 — . T e n  s a m  k o m p le t  z  a p a ­
ra te m  i p rz y b o ra m i 6 1/ a x 9  z ł. 29"— . W y s y łk a  d la  

z a m ie js c o w y c h  ty lk o  z a  p o b ra n ie m . 430 
A p a ra ty  d ro ż s z e  w e  w ie lk im  w y b o rz e  s ta le  n a  s k ła ­
d z ie . D la  PP. U rz ę d n ik ó w  d o g o d n e  w a ru n k i s p ła ty .

Jakób Scharf
A paraty I przybory fo tograficzne

Lwów, Sykstuska 22, tel. 53-4?.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI

Lwów, K opernika 5. -- Tel. 9 5 -9 7
Ceny śc iś le  fabryczne. I56

Fotografowanie jest bardzo łatwe i niedrogie
o ile się kupi odpow iedni ap a ra t fotograficzny.

JAN BUJAK
LWÓW, KOPERNIKA 4. 421

udziela bezp ła tn ie  w szelkich porad i inform acji w dziedzinie fotografji. 
W ysyła katalogi i daje korzystne w arunki przy zakupnie aparatu .

WYTWÓRNIA ŁÓŻEK
m etalow ych i tapicerow anych 
pocenach fabrycznych poleca

L. Jagoszew sk i
Lwów, Łyczakowska 132

509 (osta tn i przyst. tram . 8 . 1.)

S p e c .  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r .  i k o s m e t y k i

Or. Roman D oln icItfliB E
Hie fil Hi 5 o

oh is
potaniało

oglądnij wystawy 397

9 9 B E R G E R A 6
plac Trybunalski 1. 

Tam że p a raso le  od Zł. 7*—. 
K A P E L U S Z E  męskie od Zł. &—  
T O R E B K I  D A M S K I E  od Zł. 5 —

N i e b y w a ł a  o k a z j a !
1 E" "5? L# i  na l e t n i s k a  p o c e n ie  Es 1 9-50 Zł. oraz krzesełka
sk ładane z p łó tnem  po cenie 2 Zł. dostarczają  

w każdej ilości 513

Z a k ła d y  P r z e m y s ło w e  J a n ó w
Lwów, Piłsudskiego E. 3 Telef. 7-32

Z o a n T z A K Ł A D
tapetowania pokoi, oraz skład tapet, 
dywanów, firanek i materji mebl. poleca

L W Ó W
S ł o w a c k i e g o  2.

TELEFON 47-19 479

W E IS S

S p ecja iista  chorób kob iecych  
op erator  i ak u szer

Dr. JAH KILAR
ordynuje przez cały dzień 223.

L w ów , ul. L e o n a  S a p ie h y  3 9
Telefon Kr. 51-62.

Specjalista  chorób skó rnych , w enerycznych , i 

kosm etyki lek. 463

D r .  A .  N A D E L
LW Ó W , PL . HALICKI 7 tel. 81-30.

L am pa kw arco w a , d ia therm ia , So llux , m asaże  
e lek tr. ep ilac ja  i. t. p.

M O S I Ę Ż N E .  P O Ł M O S I Ę Z N E
,  N I K L O W A N E  i  D Z I E C I N N E  

Ł Ó Ż K A  Ż E L A Z N E  dla P E N S J O N A T Ó W ,  
U M Y W A L N I E .  S T O J A K I .  U R Z Ą D Z E N I A  
G A B I N E T Ó W  L E K A R S K IC H  i  S Z P I T A L I

J Ó Z E F  P R O C K O  i  O y h

kF A B R Y K A  M E B L I  M E T A L O W Y C H  A
I O D L E W N IA  ŻELAZA M

< L W Ó W . TERCJARfKA 10. T E L .1 5 ~ 8 S ^ £ kBIURO ZAMÓWIEŃ i JPRZfe- 
DAZ HURT. i DETAiLICZNA  
LWÓW.UL.MIKOŁAJA 23.

I Z A  K L A N D A U
LWÓW, Bóżnicza 17 — te l. 43-81. 294

H urtow ny sk ła d  szk ła , p orcelan y , lam p e lek tryczn ych  i n aftow ych

N o ż y ń s k i  i S *k a
P r z ed sięb io rstw o  dla u rząd zeń  m echanicznych i san itarnych
Lwów, P iekarska  12. su T elefon 91-69.
C e n t r .  ogrzewania, pralnie mechaniczne, łaźnie, urządzenia sanitarne, wodociągi,

g a z ,  susznie. ______
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ZE SPORTU.
CRACOYIA — LECHJA. Z aw ody o m istrzo ­

stw o  L ig i PZPN . m iędzy pow yższem i drużynam i 
odbędą s ię  na boisku 40 pp . (Pohulanka) w  n ie ­
dzielę, dn ia  21 b. m . o godz,. 17.45. Poprzedzą  
o godz. 15.30 zaw ody o m istrz , kl. A. L ech ja  
I. B. — Ś w iteź. . ( . i

PROGRAM ZAWODÓW
na boisku LRSKO. za  ro g a tk ą  G ródecka

PIŁKA N OŻNA . i j .  '
Godz. 7-ma rano.

H akoach —  L eg ion , m istrz , kl. C.
Godz. 9-ta rano

ZZK. —-R d ifa c h , m istrz , kl. C.
Godz. 11-ta rano.

Sokół II. — RKS. II , za w', tow .
Godz. 13-ta pop.

Pocisk  — RKS. III.
Godz. 17-ta popol.

M etal — S p a rta , m istrz , kl. B.

KOSZYKÓWKA:
Godz. 9-ta rano . 1 ‘ ■ '■

M etal — TUR. (m ężczyźni).
Godz. 10 rano.

M etal — RKS. (panie).

HAZENA. •- c i
Godz. 11-ta rano.

S trze lec  — R KS.

RUS — UKRAINA. Dziś o  godz. 17.30 o d b ę­
dzie s ię  na boisku Sokola B atka spo tkan ie  p ił­
k a rsk ie  R u s i (U żhorod) z  U krainą.

^ —— — — —

Z w ydaw n ictw .
„Ś W IA T  KOBIECY" ilu s tro w an y  dw utygo­

d n ik  N r. 12. z a w ie ra  K. B rończyk : O d z iew ­
czy n ce  z o g ry z k a m i;  J . K raw czy ń sk a : W  a rm ji 
p ra c y ; J . O siń ska : W  p raco w n i Jan in y  R ei- 
c h e r tó w n y ; M ignon ; o raz  R ic a rd y  H uch: T ę ­
sk n o ta ; M. G rekow icz J. T oeplitz- M rozow ska; 
J . R a d zy m iń sk i: W y w iad  z au tom obilow ą m is­
trzy n ią  P o lsk i; Z. T. H an u sz : N aokoło św ia ta  
w  leden  d z ień ; S. E ssm an o w sk i: W y staw a  
m orska  i P ie rśc ie ń  z  soli te re m ; J . C zyściecki: 
Dziecko h u m o resk a , o ra z : P a ro d ie  lite rack ie  
li te ra c k ie ; T ym . T erleck i1: Ibsen  i r a d io ;  J . W . 
K osm ow ska: W ykłady  u n iw ersy teck ie  i- ko n g re ­
sy  g ospodarstw a  d o m o w eg o ; A rtyku ły  z  zak resu  
h ig ien y  i k u ltu ry  c ia ła , z  dziedziny m ody, g o s ­
p o d a rs tw a  domowego, itd . M odele m ód  i ro - 
boty  ręczn e  oddadzą duże  p rzysług i. K ró le  i 
w zory  na zam ów ien ia  do w szystk ich  modeli
1 robót.

OSTATNIO została  w ydana n ak ład e m  K om i­
te tu  W yk. ZWiązklu! N iezależne] M łodzieży S o­
c ja lis ty czn e j (A kadem ickiej) b ro szu ra  zaw ie ra - 
]ąca za ry s  h i sto r j i  i d ek la rac ję  ideoW ą tego  
Z w iązku  a nadto  re fe ra t p rog ram ow y  p. t.: 
„K ryzys S oc ja lizm u" W ygłoszony n a  VI. Z jeź- 
dzie ZNM S. w  styczn iu  b. r .  p rzez  to w . d r .  O s­
k a ra  L angego .

Celem  te] b roszury  je s t  zaznajom ien ie  
sta rszego  spo łeczeństw a  socja listycznego  z h i­
s to r ią , ideo log ją  i zad an iam i ZN M S.. te j je ­
dy n e j p laców ki socja listycznej n a  W yższych  U- 
czeln iach  w  Polsce. Z ad an ie  to b ro szu ra  spełnia  
w  zupełności, d a je  ona tre śc iw y  zary s h is to rji 
socja listycznego  ruchu  akadem ick iego  w 1 P o l­
sce od p ie rw szych  chw il jego  po w stan ia  aż  do 
osta tn iego  z jazd u  w  styczniu  br., a  w ięc  okres 
p racy  k o n sp iracy jn e j, w o jn y , b u dow an ia  p ań ­
s tw a , a następn ie  zm agań  o u rzeczy w is tn ien ie  
S ocjalizm u , ze w z ras ta jący m i w p ływ am i faszy ­
zm u na W yższych  U czelniach.

ZNM S. g ru p u jąc  w  sw ych szeregach  m ło­
dzież ak ad em ick ą , po za  p ra c ą  na te ren ie  a k a ­
dem ick im  b ie rze  żyw y udz ia ł w  ruchu  zaw odo­
w ym  i politycznym  w  P o lsce , zachow u jąc  je ­
d n ak  jako  o rg an izac ja  sw ą  n ieza leżność, co d a ­
je m ożność k ry tycznego  obserw ow an ia  ta k  k ie ­
ru n k u  po lityk i, jak  posunięć tak tycznych  po ­
szczegó lnych  p a rty j socja listycznych  W Polsce. 
T ak ie  i w ła śn ie  analiz ie  pośw ięcony  je s t  re fe ­
r a t  tow . d ra  L angego , w  k tó ry m  re fe re n t s tw ie r­
dza k ry zy s jak i p rzeży w a ją  oba k ie ru n k i poli­
tyczne  w  ruchu  robo tn iczym , refo rm izm  i  k o ­
m unizm . ".

B roszu ra  ta  w y d an a  s ta ra n n ie  po w in n a  z a ­
in te reso w ać  s ta rszy ch  działaczy  socja listycznych  
gdyż je s t o d zw ierc ied len iem  ideo log ji p a n u ją ­
ce j w śró d  akadem ików - soc ja lis tó w , to  je s t  tych 
k tó rz y  w  najb liższych  la ta ch  za s ilą  szeregi, p a r ­
ty  i socja listycznych . J e s t  ona do n abyc ia  w  
K sięg arn i L udow ej, w e L w o w ie , ul. S zajnochy
2 w  cen ie  po 50 g r. za  egzem plarz .

K o m u n ik a ty .
„O  NOW OCZESNYM  RUCHU ROBOTNI­

CZYM " m ów ić będzie  tow . M ikołaj H ankiew icz 
w  n iedzie lę , dn ia  21. b. m . w  „R obitnyczei 
H rom adzie" R ynek L 8 . P oczątek  o godzin ie  11 
przedpo łudn iem . W stęp  wolny.

K OM ITET PPS . D zieln icy  G ródeck ie j, odbę-- 
dz ie  posied zen ie  w  poniedzia łek  2 2 . b. m . o  go­
dz in ie  7-m ej w lecz, w  lokalu  przy  ul. G ródec­
k ie  i 1. 69. •

Na p o rząd k u  dziennym , w ażne sp raw y  o r­
gan izacy jn e . -i-

G órski, sek r. S ło n io w sk i. p rzew .
L W . ORG. M ŁODZIEŻY TUR. Posiedzenie  

Kom. W yk. odbędzie  s ię  w e  w to rek  23. bm . o 
godz. 19.30 w  lokalu  w łasnym .

Prezydium.
Z W IĄ ZE K  PA S DOMU u rządza  ku rs  sm a- 

rz e n ia  konfitu r. W ykłady  i pokazy  tego  kursu  
odbędą  się 8 . 9 10, l 11 lipca  od godziny 5-tet 
w  sali pokazow ej G azow ni m ie jsk ie j, p rz y  ul. 
G azow ej. W pisy  na k u rs  p rzy jm u je  se k re ta r ia t 
Z w iązk u  P ań  D om u p rzy  ul. Z im orow icza  9. 
III. p . We w to rk i, c zw artk i i soboty  od 111 
do 12, W innie d n ie  od 5 —  6. O p ła ta  za  k u rs  
w ynosi zł. 5. •

Spotkanie Organizatyj Młodzieży T. 11.1
odbędzie  s ię  W dniach  28. i 29. bm . w  B ory­
sław iu . 1 :

O rg an izac je  k tó re  n ie  zgłosiły  do tychczas 
ilości uczestn ików , p rześ lą  zaw iadom ien ia  na 
ad re s  podany  w  okóln ikach  do d n ia  23. bm. 
Kom. O kręg.

Z sali sądow ej.

Czy p. N adzieja
Jak już donosiliśmy w poprzednim 

numerze na wczoraj rozpisaną była spra­
wa naszego pisma z Józefem Nadzieją, 
P. Nadzieja zaskarżył m. in. tow. Szczyr- 
ka jako autora wspomnianych notatek, 
b. komisarzem Kasy chorych we Lwowie.

Wiadomości te podane były, ' jak1 
wspominaliśmy, za „Ziemią Rzeszowską", 
przeciw której był zresztą proces także 
o obrazę czci, zakończony wyrokiem u- 
walniającym.

l i n  i i i e i i  I
Dziś w dalszym ciągu procesu zezna­

wał oskarżony Salak, osobnik od którego 
pochodziła maszyna piekielna w ul. Pod­
wale. Zeznaje on, że maszynę otrzymał 
od nieznanego osobnika koło Politechniki, 
na rogu od kościoła św. Magdaleny. Na 
pytanie przewodniczącego czy oskarżony 
wiedział, że w walizie znajdowała się ma­
szyna piekielna, oskarżony odpowiada 
twierdząco.

Przew.: A dla kogo przeznaczoną 
była ta maszyna ?

Osk.: Dla konsulatu sowieckiego.
Przew .: Dlaczego chcieliście wysadzić 

w powietrze konsulat ?
O sk.: Miała to być nagroda za pro­

ces charkowski. W tern miejscu oskarżony 
wygłasza dłuższe przemówienie, pałające 
nienawiścią do Z. S. S. R. i o celach'

był szp ieg iem ?
Charakterystycznem jest, że prokura­

tor odstąpił od aktu oskarżenia, jako o- 
skarżyciel publiczny, wobec czego p. Na­
dzieję zastąpił dr. Kaliński.

Po przesłuchaniu bądź odczytaniu ze­
znań świadków dotyczących tej sprawy, 
a których zeznania pokrywają się z na- 
szemi enuncjacjami, rozprawę odroczono 
do dziś na godz. 10 rano.

„Dziennik Ludowy" zastępuje tow. 
dr. Herschthal.

h a l i  l  i  S.
O. U. N. (Org. Ukr. Nacjonalistów)’.

Z przemówienia tego wynika, że gło­
śne swego czasu wybicie szyb w konsula­
cie było dziełem młodzieży tniacj. ukraiń­
skiej, dowiadujemy się również, że mło­
dzież ta chciała prosić o audiencję u kon­
sula, by móc go wypoliczkować.

Dalsi oskarżeni wypierają się, jakoby 
uczęszczali na wykłady, na których po­
ruszaną była sprawa konieczności rewo­
lucji w Polsce, celem oswobodzenia Ukrai­
ny. Wykłady takie miały się podobno od­
bywać na Kaiserwaldzie i Wysokim Zam­
ku. Na wykazywane im sprzeczności w 
stosunku do zeznań złożonych W śledz­
twie, oskarżeni tłumaczą się, że zeznania 
te były wymuszone biciem.

Dalszy ciąg procesu dziś.
— o —

Stara bajka o 3.416 zł. I 58 gr.
Stara to bajka; odkąd istnieje świat 

a może i wcześniej, znane są wypadki, 
że złe powodzenie materjalne sprowadza 
ludzi na manowce i z punktu widzenia 
społecznego sprawę tę traktuję. Bo i jak 
maprzykład nie pożyczyć sobie paru zło­
tych na najniezbędniejsze potrzeby, mając 
te pieniądze pod ręką, Wrzeszcze, jak to 
zawsze bywa, łudząc się, że te parę zło­
tych zwróci się później.

Tak było i z pp. K. i S. urzędnika­
mi pocztowymi w Uhnowie. Przed piervv- 
szym każdego miesiąca „pożyczali" sobie

parę złotych, solennie obiecując, że zwró­
cą je zaraz po następnym pierwszym. Ale 
następny pierwszy minął i nie dość, że 
nie oddało się pożyczonych pieniędzy, ale 
wypadło pożyczyć znowu. Działo się to 
gdzieś od czerwca 1929 :r. Ale gdy z koń­
cem 1930 r. niespodzianie „przyszło szkon 
trum ksiąg", okazało się, że brak 3.416 
zł. i 58 gr. Przykrość... dochodzenia i W 
dniu wczorajszym rozprawa sądowa.

Pana K. skazano na 6 miesięcy, a p. 
S. na 3 miesiące więzienia z zawieszefniem 
kary na 4 lata dla obu.

Z pow odu co raz  bar dz ie l zw iększającego  
sie  ru ch u  w  M iejsk ie  i K om unalnej K asie  Oszcz. 
gdzie  liczba  s tro n  dziennie  p rzekroczy ła  już 
ty siąc , m im o o tw arc ia  dw óch filjl, zarząd  w i­
dział s ię  zm uszony rozszerzyć zak ład  cen tra lny  
p rzy  ul. W ałow ej. Z akupiw szy  na dogodnych 
w aru n k ach  z funduszu  rezerw ow ego  sąsiedn ią  
kam ien icę  trzy p ię tro w ą , n a  rogu  ulic W ałow e i 
i  H alick ie j, p a r te r  te j now ej rea lności p rz e ­
znaczył n a  rozszerzen ie  c en tra li kasy . P ro jek t 
i W ykonanie te i p rzeróbk i pow ierzono a rc h i­
tekcie  W aw rzy ń co w i Ga leżakow i, k tó ry  w y w ią ­
zał się z, tego  zad an ia  znakom icie. Z sze re ­
gu  sk lepów  zbudow anych  n a  różnym  poziom ie 
inż. D aj czak u rząd z ił w sp an ia łą  ha lę  banko ­
w ą , łącząc  ją  ró w nocześn ie  z  innem i b iuram i 
kas. R o b o ty  w ykonano w y łączn ie  siłam i Iw ow -

sk iem i z  m a te ria łu  k ra jow ego  p iękne filary o- 
zdobiono m arm urem  kieleckim .

W  hali te i pom ieszczony będzie ca ły  dział 
bankow y, a w ięc  rach u n k i b ieżące , w sze lk ie  o- 
p ła ty , inkaso wtikis&l i t. p . W czora j w  południe 
odbyło się pośw ięcen ie  now ego lokalu. W  u ro ­
czystości w zięli udział w icep rezydenci z całą 
p raw ie  R adą m ie jską  i R adą nadzorczą  kasy.

W icep rez . Irzyk , podkreślił obyw atelskie 
stanow isko  kasy , k tó ra  k redy tem  sw ym  pod trzy ­
m uje p laców ki przem ysłow e 1 handlow e, go­
sp o d aru jąc  oszczędnościam i szerokich  sfer. Dyr. 
d r. U h m a W im ien iu  zarządu  K asy podzięko­
w ał gościom  za zaszczycenie  te i uroczystości, 
inż. G ajczakow i za znakom ite  w yw iązan ie  się 
z zadan ia , a w końcu rzem ieśln ikom  lw ow s­
kim , k tó rzy  stw orzy li tak  p iękne dzieło._______

Niszczenie wzgórz łyczakowskich.
Prasa lwowska różnych odcieni — 

nie raz omawiała szeroko sprawę plagi, 
jaka spadła swego czasu na mieszkańców 
górnej części Łyczakowskiej dzielnicy w 
postaci zamkniętych już na szczęście pia­
skowni pp. Podhorodeckiego i Bisanza 
przy ul. Piaskowej i Paulinów, w któ­
rych eksploatacja piasku i kamieni odby­
wała się w' sposób irabunkowy.

Obecnie, jak nas informują, zamierza

Magistrat wydać konsens na otwarcie no­
wej piaskowni od ulicy Górnej Paulinów 
w pobliżu piaskowni Bisanza. Oszpecaniu 
Lwowa i jego krajobrazu należy jednak 
położyć koniec. Lwów ma jiuż pięć pia­
skowni i te najzupełniej wystarczą na 
zaspokojenie potrzeb budowlanych, które 
zresztą są takie skromne. Im mniej bu­
dów, tern więcej piasku.

—o —

Samobójstwo nieznanego robotnika.
W czo ra i o  godzinie 21.40 za  s ta c ją  P ersen - 

k ów ka  rzu c ił się  pod ko la  pociągu osobow ego 
zdąża jącego  ze  S tan isław ow a do L w ow a jak iś 
m ężczyzna. D espera t poniósł śm ieć n a  m iejscu  
gdyż koła odcięły  m u g łow ę od  tu łow ia , k tó rą  
n astęp n ie  znaleziono w  odległości k ilkudziesię­
c iu  m etró w  od m iejsca p rze jechan ia .

P rzy  denacie  n ie  znaleziono żadnych  do­
kum entów  an i też  zap isków , z  k tó ry c h  m ożnaby

ustalić  tożsam ość jego osoby.
T rag iczn ie  zm arły  był w zrostu  średn iego  

słabej budow y ciała, ub rany  w  zniszczone u b ra ­
n ie . rę c e  zaś  sp racow ane. N ie u lega w ą tp li­
w ości że je s t to now a o fia ra  nędzy i bez ro ­
bocia.

Zw łoki n ieszczęśliw ego zab rano  do Im sty tu- 
tu m edycyny sądow ej.

WARSZAWA, 20 czerwca (Tel. wł.). 
Wczoraj wieczorem las Zebrzydowski pod 
Rybnikiem był widownią strasznego dra­
matu rodzinnego. Pozbawiony pracy Ku­
rne r, zamieszkały w Rybniku na t. z w.

Marokko, udał si£ z żoną i kilkuletniem 
dzieckiem do lasu, gdzie oboje zastrzelił, 
poczem powrócił do domu, skąd dziś rano 
znikł, pozostawiając kartkę, zawierającą 
słowa: „Zginęliśmy wszyscy troje".

Na pokrycie strat 
z powodu k on fisk at

składa tow . dr. E lsterow a 10 zł.
D alsze d a tk i p rzy jm u je  A dńun. „D ziennika 

L udow ego".
■■■■i |" ii|r.|!|.".|.„|.|r.| L* g g — —

Program radjowy
NIEDZIELA, 21. czerw ca.

10.00 N abożeństw o z  K ościoła A rch ikated ra l- 
nego w eL w ow ie .

11.58. Sygnał czasu  z obs. astron . i h e jn a ł z 
W ieży  M ariack ie j.

12.10. K oncert L w . C hóru A kadem ickiego.
12.45. K oncert z  p ły t gram ofonow ych.
13.10. K om unikat m eteorologiczny.
13.20. M uzyka z W arszaw y .
013.40. „N ow ogródczyzna M ickiew iczow ska" — 

w ygi. p rof. K onrad G órski.
14.00. M uzyka z W arszaw y .
14.10. P rogram ow ą skrzynkę pocztow ą om ów i 

dyr. p rogr. p . J . S. P e try ,
14.25. M uzyka z W arszaw y .
14.35. „W ie d za  p rzec iw  zb rodn i"  w yg ł. prof. 

L. W ygrzyW alski.
14.50. M uzyka.
15.00. „ O  pożarach  le śn y ch "  w ygł. prof. Jan  

Kloska.
15.20. M uzyka z W arszaw y .
16.00. O dczyt ro ln . „B eton  w  zastosow aniu  do 

budow nictw a w ie jsk iego" .
16.20. M uzyka z  W arszaw y .
16.40. P rog ram  dla dzieci starszych . 1) „Co się 

d z ie je  na św iac ie "  opow ie p. J . MileWski. 
2) F e jle ton  p i t . :  „ L a to  m iędzy zw ro tn ik iem  
a Kołem B iegunow em ".

17.10. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17.15. P re lek c ja  p . M. S trońskiej.
17.30. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17.35. K om unika tz  p rzed  stu  la t" .
17.40. K oncert popołudniow y w  w yk . o rk iestry  

P . R. pod  dyr. A. S ielsk iego . J a n  Sulim a 
(bary ton) i L. UCrstem (akompi.)

19.00. R ozm aito śc i i odczytanie p rog ram u  na 
dzień  nast.

19.20. M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
19.35. T rzy  w ykrzykn ik i p . W . B udzyńskiego.
20.00. O dczyt.
20.15. K oncert popularny w  w yk. o rk . F ilh. 

W arsz . pod  dyr. K . W iłkom irsk iego  i J . 
Hoppe (śpiew ).
W  p rze rw ie  k w adrans lite rack i oraz lw o­
w sk i kom unikat sportow y.

22.00. Fejle ton .
22.15. D alszy ciąg  kom . sport.
22.20. K oncert so listy .
22.50. K om unikaty z  W arszaw y .
23.00. M uzyka lekka i taneczna. f

—o—
PONIEDZIAŁEK, 22. czerw ca.

11.58. Sygnał czasu  z obs. a s tro n . i  h e jn a ł z  
W ieży Mariackiej".

12.10. K oncert z  p ły t gram ofonow ych.
13.10. K om unikat m eteorologiczny.
14.50. K om unikat gospodarczy.
15.10. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
15.25. O dczyt „S ześć dni na W ełtaw ie" .
15.45. P rzeg ląd  kom unikacyjny.
16.00. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
16.45. K om unikat dla żeg lug i i rybaków .
16.50. L ekc ja  języka  francusk iego .
17.10. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17.15. „O  p rak tycznem  w ykształcen iu  dziew -
17.30. M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 

czą t“  w ygł. p. H erta  Falkow icz.
17.35. „Co nam  dał n ap raw d ę  T u tankham en" 

w yg ł. prof. Bogdan R ichter.
18.00. "K oncert popołudniow y.
19.00. R ozm aitości.
19.20. F e jle ton  jp t.: „T y lko  za  gotówkę"" w ygł. 

p . B enedykt H ertz.
19.35. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
19.40. Skrzynkę pocztow ą ro ln iczą om ów i inż. 

W . T arkow ski.
19.55. K om unikat m eteorologiczny.
20.00. P raso w y  dziennik  rad jow y .
20.15. P ogadanka rad io techn iczna .
20.30. P ogadankę o operze „ F lis "  S t. M oniusz­

k i  w ygł. prof. S t. N iew iadom ski.
20.45. O pera „ F lis"  M oniuszki (ze stud ia).
21.55. O dczytanie p rogram u n a  dz ień  n ast.
22.00. D odatek do p ra s . dzienn ika  rad iow ego . 
22.05. R e w  ja z T ea tru  „M orskie  O ko" p. Ł :

„M ilion  zło tych".
24.15. K om unikaty . '

Kasa chorych prostuje.
•N a podstaw ie  artyku łu  19. ust. p rasow ej 

K asa chorych m. L w ow a u p rasza  o um ieszczen ie  
następu jącego  sprostow ania no ta tk i p . t.:  „ J a k  
leczy K asa cho rych"  um ieszczonej w ’ n r. 134 
„■Dziennika L udow ego" z  dn ia  14. 6 . bm.

N iepraw dą jes t, że chorzy , po trzebu jący  
k u ra c ji w m iajscach  kąp ielow ych  n ie  m ogą do­
czekać się decyzji i rozpoczęcia k u ra c ji"  na­
tom iast .praw dą jes t, •że w ie lu  pac jen tó w  odby­
w a już k u rac ję  uzdrow iskow ą na koszt K asy 
C horych czego doWodem jes t p oby t w  S an a to r­
ium w Szkle z  g ó rą  80 chorych , oprócz w ielu  
chorych leczących się w  S ana to rium  w łasnem  
i w  różnych  uzdrow iskach.

W szystk ie  podan ia  dzieci o W yjazd n a  ko ­
lon ie  ju ż  od dw óch tygodn i są  za ła tw ione, W 
tern k ilkase t pozy tyw n ie ,, a pozosta ją  w  ba­
dan iu  jedynie podania chorych do IW onicza, 
do k tó rego  w yjazdy  rozpoczną się d o p ie ro  1 . 
lipca  gdyż w  tym  te rm in ie  zostanie tam  o tw arty  
now y, w zorow o urządzony  Z akład  K asow y O gól­
no- P aństw ow ego  Z w iązku  Kas chorych g w a ­
ran tu jący  najlepsze  w ykorzystan ie  pobytu  w y­
jeżdżającym .

N iepraw dą jest że „w n io sk i te  spoczyw ają 
W b iu rkach  now ych dygn itarzy  kasow ych n ie  
m ogąc doczekać się za ła tw ien ia" . P raw d ą  je s t 
ż e  w szystk ie  w n io sk i m ery to ryczn ie  i w  w ła ­
ściw ym  czasie  są za ła tw iane  w ysiłk iem  w szy st­
kich "p racow ników  K asy, przeciążonych w  o k re ­
sie  le tn im  nadm ierną  p racą , spełn ianą p rzez  
n ich  z  pełnem  obyW atelskiem  poczuciem  z a ­
dań  na n ich  ciążących.

Z polecenia kom isarza zarządzającego  k a ­
są chorych m . L w ow a: T adeusz D rzym uchow - 
sk i naczeln ik  w ydziału  ogólnego.

—o—
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K ronika.
Lwów, 20 czerwca 1931.

TEATR WIELKI:
Sobota o 7.30 „D oro ta  A ngerm am i". 
N iedziela o 7.30 „D zielny w o iak  S zw ejk". 
P on iedziałek  T ea tr  niełćzyniny.
W torek , o 7.30 „K rólow a p rzed m ieśc ia" .

—o—
TEATR ROZMAITOŚCI:

Od 17. do 23. b . m . niejctzytnmy.

TEATR MAŁY:
Od 17. do 23. b . m . niejAzywny.

TEATR „COLOSSEUM" daw niej N owości:
Sobota o 8.30 W idow isko sceniczne kl. d ra ­

m atycznego  A bram ow icza.
N iedziela o 8.30 W idow isko .sceniczne klubu 

dram . A bram ow icza.
P oczątek  o godz. 8.30 w ieczorem .

SKON DR. WŁADYSŁAWA HOJNACKIEG.
W e L w ow ie zm arł dr. W ładysław  H ojnack l, zn a ­
ny  lekarz  i p rezes K asyna i  Koła L ite rac ­
kiego. Był on założycielem  ToWL Z abaw  R ucho­
w ych klubu „C zarnych" i t. p>. o raz  au torem  
znane] książk i „H yg jena  kob iety". PoW odem 
śm ierc i, by ła  choroba ra k a . Z m arły  osierocił 
żonę K onstancję, redak to rkę  „Ś w ia ta  K obiece­
go". Pogrzeb  odbędzie s ię  W niedzielę, o  godz. 
3-ciei pop. z k ryp ty  kościoła OO. B ernardynów .

MARYSIEŃKA: Louis W ohlheim  lako ,,P rz y ­
jaciel S lag" o raz  kom edja „K lub bezdzietnych".

OAZA: „K ry sty n a"  z  L ący  D urain  i Schild- 
k rau t.

PA N : „S iódm e p rzy k azan ie" .
PAŁACE: „Ł ó d ź  podw odna S- 13“ .
PA SAŻ: „P rzeb aczen ie  m iłośc i"  oraz „W al­

ka o Różę M arję .“
PR O M IES: „Ż elazna m aska".
SPLENDID: „ Jo sh iw a ra" .
STY LO W Y : „D jab lica  z  T rypo lisu" .
UCIECHA: „M iłosy szep t nocy" o raz  Hoot 

G ibson, jako bandy ta  pod m aską.

OSŁOSZENiA
|  W olne i p o szu k iw a n e  posady

SZOFER- m echanik , W ulkanizator, specjalista  
,JF iat“  i „ F o rd "  k aw aler, la t 26. poszukuje 
posady n a  sam ochody, osobow e, c iężarow e, 
trak to ry , lub  w  w arsz ta tach  m echanicznych. 
Zgłoszenia do Adm. „D z. L u d ."  pod „S p ec ja ­
lis ta " .

UCZEŃ szkoły handlow ej poszukuje  posady 
b iu row ei lub  innego za jęc ia  w  zak res ie  buchal­
te r i i  pod szy frą  „H and low iec".

UNIESZKODLIWIENIE SZAJKI RABUSIÓW 
Z LEWANDÓWKL W czoraj podaliśm y w iad o ­
m ość o a resz tow an iu  St. Szostaka, i  St. H a. 
w ańsk iego . m ających  szereg  napodów  rabunko­
w ych na sum ieniu. U jęto ich n a  L ew anów ce w  
domu E ustachego Jarem czuka k tó ry  p rzed  n ie­
daw nym  czasem  opuścił w ięzienie- Dom ten  był 
p rzed  la ty  k ry jó w k ą  bandy ty  B iałonia, z  k tórym  
policja stoczyła w ów czas śm ierte lną  w alkę. J a ­
ko trzeciego członka te ł  sza jk i a resztow ano 2 2 - 
letn iego T  om asza W aszkiew icza, k tó ry  w yszedł 
z  w ięzienia po odbyciu kary  pó łto rarocznej za 
k radzieże.

W  czasie kon fron tac ji, postrzelony  podczas 
w łam ania J . B łażow skl rozpoznał w  (jednym, z  a- 
resztow anych  spraw cę sw ego zran ien ia .

PORACHUNEK NOŻOWCA. W czoraj w ie­
czó r, w ul. Na Błonie w ynik ła  b ó jk a  pom iędzy 
F ranciszk iem  Tycholisem , a  Józefem  M iehal- 
czyszynem , praw dopodobnie na tle po rachunków  
złodziejskich . P ierw szy  z  nich pchnął p rzec i­
w nika nożem  w  brzuch, l zbiegł. Ciężko z ran io ­
nego M ichalczyszyna odw ieziono w  stan ie  g ro ­
źnym  do szpitala.

NAGLE ZMARŁO 5- m iesięczne dziecko J- 
Szpalów  zam . p rzy  ul. Żółkiew skiej 6 6 . Z w ło­
k i na po lecen ie  lekarza m iejsk iego  odstaw iono 
do Insty tu tu  m edycyny sądow ej.

SPRZENIEWIERZENIE. B ern ard  W olken 
(zam . K leparow ska 7.) oskarży ł w  policji L eona 
R ubinzahla (zam. Ź ródlana 50), o  siprzeniewie- 
rzen ie  n a  jego szkodę kw otę 842 zł. zainkasow a- 
n ą  u k].ijentów poszkodow anego. Z arządzono a- 
resz tow an ie  sp ryciarza.

CZYJE PIENIĄDZE? T adeusz K arczew ski 
znalazł na pi. M ariack im  pugilares z  W iększą 
go tów ką, k tó ry  zdeponow ał w  I. kom isariac ie  
Pol. P. , l • ( .

W  w ydziale  śledczym  zdeponow ano czarną, 
suk ienną, dam ską to rebkę, z aw ie ra jącą  w iększą 
kw otę , o raz  5 kluczy.

PRZEMIANA WALIZEK W TRAMWAJU. 
M aria  R adłow ai zam . Z ofji 74. doniosła po licji 
że  w  czasie jazdy tram w ajem  „ 1 1 “  z  dw orca 
g łów nego ktoś zam ieniał jej w alizę fib row ą, 
k tó ra  zaw iera ła  trzy  suknie , i m ne rzeczy , po­
zo staw ia jąc  tak ą  sam ą w alizkę sw o ją , z a w ie ra ­
jącą  15 koszul. 12 chusteczek i t. &

PRZEPADŁ BEZ WIEŚCI. W ojciech  N ie- 
den thal, zam . p rzy  ul. Z am kow ej 2 , pow iadom ił 
k o m isa ria t że syn jego  R udo lf, liczący 17 la t 
dn ia  17. b. m . w ydalił się z  domu i dotychczas 
n ie  pow rócił.

ZNÓW OKRADZENIE SKLEPU. NieW ykryci 
n a  raz ie  sp raw cy  w łam ali się do sklepu Adol­
fa  B ergera  na P ersenków ce, gdzie sk rad li w y ­
roby  tyotoniow e i w ik tuały , w artośc i 1 .2 0 0  zł.

Do m ieszkania L eisora A nste ina , p rzy  ul. 
K ętrzyńskiego 35, w łam ali się jacyś osobnicy. 
Co skradziono, n ie  zdołano usta lić , gdyż posz­
kodow any baw i, poza  Lw ow em .

KARAMBOL WOZU Z TRAMWAJEM. U 
■Wylotu ul. B alonow ej a  Żółkiew skiej,. Wóz jed n o ­
konny. pow ożony przez Józefa  M antela , n a je ­
ch a ł na tram w aj „9". Z ludzi n ik t n ie  doznał 
szw anku.

KRADZIEŻE R ó ż . Obecnie w  sezonie ró ż , 
z d a rz a ó ją  się częte k radzieże  tych  kwiatów, po 
ogrodach . W czoraj p rzy trzym ała po lic ja  J  Ko­
w alczuka i W ł. Saw ick iego , k tó rzy  krad li róże  
W ogrodzie E dw arda G utterera  p rzy  ul. O stro­
łęck ie  i. ' i

SZPARAGI PO OBYWATELSKU. S zparag i 
cienko  stru g ać , szybko płukać, W w iązki zw ią ­
zać , w  lekko osolonei w odzie zastaw ić  i  na 
m iękko ugotow ać, u w aża jąc , by głów ki się nie 
uszkodziły . W  m iędzyczasie  rozpuszcza się 50 
g. m asła  na 1 kg. szparagów , d o d a je  2  łyżki 
m ąk i rozprow adza zasm ażkę w odą od  szpara­
gów  i go tu jze ją  ta k  długo dopóki sos n ie  bę­
dzie  g ład k i i gęsty . N a  końcu dodaje  się do 
sosu  1 żó łtko , soku cy trynow ego  w ed łu g  u- 
podobania o raz  d la  lepszego sm aku 8— 10  k ropel 
p rzyp raw y  M aggi‘ego i p o d a je  go do- poplrze- 
dn io  n a  półm isku  przy rządzonych  .szparagów 1.
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R e p e r tu a r  kin lw ow skich
A PO LLO : „R ozkoszna dziew czyna".
CASINO: „S caram ouche".
CHIMERA: „K obieta  z  b ruku" .
COLOSSEUM: „B rodW ay" z Lon Chaim e/em  

o raz  „P łom ień  m iło śc i"  z Y ilm a Banky.
FATAMORGANA: „B ez serc  bez duszy" .
GRAŻYNA: „ P a ra d a  P aram o u n tu "  oraz 

„K ap itan  L asch".
KOPERNIK: L ouis W ohlheim  jako „ P rz y ja ­

ciel S lag "  o raz  kom edia  „K lub bezdzietnych*1.
L E W : „Jan k o  m uzykan t" .
LUNA: „D ziew czyna z  p ie k lą "  o raz  ko ­

m edia.

ARTYSTA- MALARZ dobry  rysow ńik , poszu­
k u je  odpow iedniego za jęc ia . L isty  pod „A rty ­
s ta "  do A dm in istrac ji v Dz. L ud ."

MŁODZIENIEC m ająjcy 3- le tn ią  p rak ty k ę  w  
kanjbelarji adw okack ie j, 1- le tn ią  p rak ty k ę  w 
kanc. n o ta r ia ln e j, poszukuje  jakiekolw iek 
bądź posady . Ł askaw e zgłoszenia do red . 
„D ziennjka L udow ego" pod „N aty ch m iast" .

3

r T E K S T Y L IA  i G ALANTERIA

ZNANY Z TANIOŚCI i so lidności „H alicki m a­
gazyn N ow ości" H alicka 15 te l. 85-59, p o ­
leca m ark izety  szw ajcarsk ie , jedw ab ie  do  p ra ­
n ia . m uśliny  k repony  itp. m a te rja ły  po n a j­
niższych cenach Dla rek lam y p e rk a le  i k re- 
tony 1 zł za  1 m .. Twedy wełniane 1 m. 
4 zl. 424

1 ZL. METR CHODNIKA. N ie w yrzucajcie  szm a­
tk i, ła tk i s ta rą  n ieużyteczną odzież, bieliznę 
i s ta re  pończochy , m ożecie je dobrze użyć: 
edyż „TKALNIA" p rzy  ul. GRÓDECKIEJ 7 
(nap rzec iw  kość. św . Anny, p rzys tanek  tra m ­
w ajow y p rzed  dom em ) w y ra b ia  z  tychże trw a ­
łe  i ładne  chodniki. P ouczen ie : M aterja ły  w y­
żej w spom niane- tn ie  się w  pasy  szerokości 
1  do 2  cm . lekko zszyw a i zw ija w  kłębki. 
Z 2 kg. m aterja łu  około 3 m tr. chodnika.

340

BADJOAPARHTY do sieci i anodow e, głośnjki 
db detek torów  słuchaw ki, i w szelkie części 
sk ładow e naitan ie i dostan iesz  w e firraje M. 
PISCHNOT, daw niej R. D ittm ar Br. B runner. 
Lwów, płac Marjacki 9, te lefon  20-04. L am ­
py  elek tryczne i naftow e, w łasnego w y ro ­
bu kuchenki naftow e i e lek tryczne, żelaz­
ka do p raso w an ia , o raz  h u rto w n y  sk ład  ż a ­
rów ek . W szelk ie  nap raw k i uskutecznia szyb­
ko i tan io . 199

ZANIM zakup isz  MEBLE, przyjdź a  p rzekonasz  
się, że takow e o trzym asz  najtaniej u  HE- 
SZELESA L w ów , KOPERNIKA 23, Róg ul. 
W ronow sk ie j. — F irm a ta sp rzed a je  n a  raty  
d ługoterm inow e, a to  na 2 la ta , MEBLE 
wszelkiego rodzajn po  cenach konkurency j­
nych i ściśle gotów kow ych. 182

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ b andażysta- o rtope- 
dysta L w ów  G ródecka 2 b. Dom K atolicki 
teł. 64- 53 poleca w łasn eg o  w yrobu  bandaż* 
przepuk linow e, pasy  brzuszne, sztuczne  nogi 
ręce  i ap a ra ty  o rtopedyczne. 382

PRZEM YSŁ i RĘKODZIEŁO

PRACOWNIA BLACHARSKA STANISŁAWA BU- 
KARTYKA, L w ów  ul. Skarbkow ska 18. tel. 
95—64, w ykonu je  w szelk ie  roboty  w arsz ta to ­
w e  i budow lane po cenach  n tzk ich  — o raz  
posiada  n a  składzie  w anny  łazienkow e, cyn ­
kow e. so lidn ie  w ykonane, 527

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ o raz  dzisiejszych w a ­
ru n k ó w  urzędnika, w szelkie zam ów ien ia  k ra ­
w iectw a m ęskiego o d  najw yższych  w ym ogów  
w ykonuje p o  cenach  dzis ie jsze j kon junk tu ry  
w szelkie p rze ró b k i, o raz  rep e rac je  w ykonuję 
w  jak najk ró tszym  czasie  STANISŁAW  
KURZ. były  uczeń  zagran icznych  szkół z a ­
w odow ych  L W Ó W  BATOREGO 12—14. 347.

HALLO! UWAGA! — PRACOWNIĘ OBUWIA
w szelk iego  rodza ju  po najn iższych  cenach 
w edług najnow szych żu m a li po leca  ROMAN 
KRAJEWSKI, Lwów, uh Zimorowicza 10., 
w  piod*wórzu — p rzy jm u je  też obuw ie Jasne 
do odczyszczania i p rze fa rb o w an ia  n a  naj­
now sze  ko lo ry . 315

został o tw arty  NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
kryształów, lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów 

kuchennych pod firmą 467

„RA J ŚW IA TŁA 1* l e g jo m ó w  41. dawniej M aser i S a m
J U Ż

P orodow y r y c z a ł t  lO -d n b w y
w  S a n a to r iu m  „YITA"

LWÓW. ul. LISTOPADA 22 . Tel. 73-03 i 77-07
t. j. pełne u trzym anie i usługa z pom ocą aku­
szerk i, sa lą  porodow ą, op ieką  ru tynow anej p ie ­
lęgn iark i i p ed ja try  nad niem ow lęciem , n a  oso­
bnej sa li osesków  w  k o m f o r t o w y m  pokoju : 
w  pokoju w spólnym  od zł. 2 5 0 '— do 3 0 0 '—, 

w  pokoju oddzielnym  zł. 3 5 0 -—.
Wolny wybór lekarza ordynującego. 461

N a j t a ń s z a  "“W

l i i i  sra
d o  o g r o d z e ń  i t .  d.

lilii! Ilieiel
Lw ów , P e łc z y ń s k a  24

Telef. 15-81 271

© g ło sz e n ie !
N ad zw y cza jn e  W alne  Z g ro m a d z e n ie  
C złonków  S p ó łd z ie ln i K o n d u k to ró w  

ul. Gródecka Nr. 127
odbędzie s ię  w e w to rek , dn ia  30. czerw ca 1931 
w  lokalu  Z w iązku  D rużyn K onduktorskich  o 
godz. 18-tej z następu jącym  porządkiem  d z ien ­
nym  : . .

1) O dczytanie protokołu z  O statn iego  W a l­
nego Z grom adzenia.

2) Spraw ozdan ie  Z arząd u  i K om isji r e ­
w izy jne j o ra z  udzie len ie  abso lu to rium  R adzie  
N adzorczej i  D yrekcji.

3) Z m iana poszczególnych p a r . sta tu tu .
4) W ybór N ow ej Rady N adzorczej i za­

tw ie rd zen ie  w yboru  D yrekcji.
5) W niosk i i dyskusja .
UWAGA. Na w ypadek  b rak u  odpow iedniej 

liczby członków , następne W alne Z grom adze­
n ie  odbędzie  się o  (pół godziny  p ó źn ie j z  ty m  sa ­
m ym  porządk iem  dziennym  t. j. o godz. 18.30.

W stęp  ty lko  dla cz łonków  o pe łnych  i pół- 
pełnych udziałach.

U działy uzupełn iać m ożna do  dn ia  30. c z e r­
w ca b. r. do godz. 17-tej.

ZARZĄD: ' :
M /chal W eso łow ską  Michał T kaczyk,

p rezes  R. N. sek re ta rz  R. N.
r  1— 15

ZAWIADOMIENIE. D ługoletni p raco w n ik  zeg a r­
m istrzow sk i, w yspecja lizow any  zagran icą  o- 
ra z  długoletni w sp ó łp racow n ik  firm y  W . Lit- 
w ak  w e L w ow ie, L eg jonów  39. o b ją ł pow yższą  
p raco w n ię  w e  w łasny  za rząd  i  w ykonu je  
w szelk ie  re p e ra c je  so lidn ie  I p recyzy jn ie  z 
3-letnią g w aranc ją  ze  w zg lędu  n a  b rak  go ­
tów k i p o  cen ach  wybitnie zniżonych, a  to ­
w a ry  sp rzed a je  po cenach najniższych. M. 
SCHORR, LW Ó W  ul. L eg jonów  39. 435

BACZNOŚĆ! U w aga! P arce le  w  p iękn ie  położo­
nej okolicy L w ow a (B ogdanów ka) o raz  dom y 
m ieszkalne m urow ane w ed le  życzenia na d o ­
godnych w arunkach  do sp rzedan ia  na ra ty  
i za  gotów kę. W iadom ość : sk lep  żelazny  
FA U ST. L w ów . uj. B łonna 6 . 443

APARAT RAD JO WY w  dobrym  stan ie  okazy jn ie  
db  sp rzedan ia . Z głoszen ia  do A dm in istrac ji 
pod „R ad io " .

PANTOFLE różne  oom ow e, do g im nastyki dla 
szkół, szkó łek  itp . zak ładów , sanda ły , obuw ie 
p łócienne po leca i w ykonuje n a  zam ów ien ie  
także! z  d o s ta rczonego  m ate rja łu  zn an a  wy­
tw ó rn ia  p rzy  Dl. W RONOW SKICH 4. Tel. 
59-88. Do nabycia  ró w n ież  w  firm ie M. OR­
ŁOŚ. p i. K apitnlny 3 po cenach  fabrycznych.

184

PARASOLE ZA DARMO n ik t n ie  daje, lecz p r a ­
w ie  za bezcen  z na jtrw alszych  gatunków  n ie ­
p rzem akalnych  niepękająeych  i n a jo ryg ina l­
niejszych fasonów  sezonu  1931 r . — dostać 
m ożna w yłączn ie  u  firm y : PIER W SZO R ZĘD ­
NA W YTW ÓRNIA PARASOLI „SIKO“ SICHER 
I KORKES, — Lwów, Legjonów 29, w  P asażu  
(uw aga n a  dokładny ad res ) tudzież p rzy jm uje  
się w szelk ie  rep e rac je  i pokrycia  po cenach  
m in im alnych  334

R Ó Ż N E

UWAGA!!! WAKACYJNE KURSA — 30 LEK-
CYJ 15 ZŁOTYCH w yucza p isan ia  na m aszy­
nach  system em  am ery k ań sk im  1 0 -ciopiaIcowym 
o raz  p rzy jm u je  PRZEPISYW ANIA i  PO W IE ­
LANIE w szelk ich  p ism  — ROMAŃSKA — 
Z yb lik iew icza  5. 475

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę W ojskową 
w y d an ą  n a  nazrwisko S tan isław  K isielew icz, 
p rzez  PKU. Nisko. 1—14.

m r  W I E L K I  P O P Ł O C H ! ! !
pow stał w śród konkurencji z powodu 

nowootworzonego

M A G A Z Y N U  O B U W I A  
P0D „ V E R ! T A S “
RYNEK 22 Telef. 65-73 RYNEK 22
Jako dowód prawdy służą niżej podane nasze ce­
ny: Damskie iakiery czarna i Pantofelki ko­
lorowe a 15-90, 17-90, 19-90 i 24 90 .-Męskie la­
kiery bronzowe i czarne a 19-90, 22-90 i 24-90.

O S T R Z E Ż E N I E !  Z powodu krytycznego 
czasu i redukcji p łac upraszamy w e w ł a s n y m  
interesie przyjść oglądać jakość towaru i ceny — 
bez obowiązku kupna. 474

P o m y li  Wincenty. Twoizylański Józef
Lw ów , ul. M ąezna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u
i k a m i e n i .  197

ROK Z A Ł OŻ E NI A 1904

J. S C  H R E I  B E R
Lwów, ul. Hetmańska S
TELEFONY: 13-05 i- 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinow e, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznych. D ostawca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

Ą. F R I E D F E L D
: :  Lwów. Jagiellońska 8. Tel. 34-55 : :

K A F L E
szam otow e ogniotrw ałe na p iece i kuchnie. 
P iece kaflowe przenośne i s ta łe  po lecają

ZAKŁADY CERAMICZNE „ H A L I S “
Oddział we Lwowie 3-go Maja 11, 404
w podwórzu — (Fabryka w Tłuszczu).

P I A S K O W N I A
n a  C e t n e r ó w c e  442

Dowóz i w yw óz p iasku  tej?4fn

Specjalista  chorób kobiecych ł akuszer

Dr. J. S c h w ie g e r
Lwów, Sobieskiego 9. - Tel. 31-90

przyjmuje całodziennie. 23C

O p e r a to r  - u r o lo g

Br. Bernard Rapaport
b. sekundarjusz szp ita la  p ow szech n ego  
w e Lwowie — ordynuje w  chorobach pe- 
403 cherza cd  4 —6
L w ó w , R o m a n o w ic z a  11 Telefon 52-89
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. I. PEMf i ER
Lwów, Legjonów 35, Pasaż Fellerów 1. II. p 

telef. 88-98, ordynuje od 3—6. 329

DOLARÓWKI żiTR
I PREM1ÓWK I miesięcznie

sprzedajem y z natychmiastowem prawem gry.

Ciągnienie już 1. lipca. 523
Zlecenia z prowincji załatw iamy odw rot. pocztą

Lwowski s Towarzystwo Kredytowe
Lwów, ulica Legjonów 33. Telef. 80-87.
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